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POZNAŃ, 2 grudnia.
Mowa tronowa cesarza Napoleona jest obecnie pi zad- 

miotem uwag całego dziennikarstwa europejskiego, zna­
czna większość pism, które nas doszły, pochlebnie się 
wyraża o postępie w duchu konstytucyjnym, jaki z słów 
monarchy Francuzów przebija. Postęp ten zaświadczają 
nie tylko Koeln. Ztg i N. fr Presse, ale i Nordd. 
A lig. Ztg, która w ogóle z wielką przychylnością 
o cesarzu Napoleonie od niejakiego czasu przemawia. 
Organy opozvcyjne francuskie nie zgadzają się natural­
nie na brzmienie cesarskiego orędzia, a Temps gani 
milczenie monarchy w sprawie wschodaićj. Że przecież 
umiarkowana większość zdania tego nie podziela, dowo­
dzą nie tylko oklaski, z jakiemi mowę tronową w izbie 
przyjęto, ale także przychylenie się thiers-parti do wnio­
sku większości, by interpelacyą lewicy z powodu opó­
źnionego zwołania Ciała prawodawczego odłożyć aż do 
stanowczego ukonstytuowania się izby, i co więcćj wybór 
paca Schneidera marszałkiem ogromną większością 
głosów.

Doniesienia w sprawie zatargu turecko-egipskiego 
są sprzeczne. Morning Post twierdzi, że niebezpie­
czeństwo starcia jest usunięte, ponieważ mocarstwa za­
chodnie popierają usprawiedliwione żądania sułtana, 
który onegdaj miał przesłać wicekrólowi ultimatum. 
Z drugićj strony dochodzą wieści alarmujące, jakoby 
Khediwe bynajmnićj nie miał chęci uledz temu naci­
skowi, ale przeciwnie sposobił się do energicznego oporu 
przeciw’ roszczeniom W. Porty. I tak czytamy w koresponden­
ci z przeszłego tygodnia zTryestudoaugsburgskićj A lig. 
Z tg:. „Wiarogodne wiadomości, jakie otrzymujem z Egiptu, 
potwierdzają moje opinie dawnićj już wyrażone o kwe- 
styi turecko-egipskićj. Kwestya ta nie tylko nie 
zbliża się ku pokojowemu rozwiązaniu, lecz przeci­
wnie weszła w zwrot nader niebezpieczny dla pokoju 
europejskiego. W chwili gdy ten list was dojdzie, 
Hobbard basza z flotą pancerną turecką prawdopo­
dobnie będzie w dradze do Aleksandry i, wioząc do 
Khedywa ostatnie słowo Wysokićj Porty. Poseł angiel­
ski w Carogrodzie, pan Elliot z polecenia swojego 
rządu, udał się już do Egiptu; a okoliczność] że za 
nim popłynął wice-admirał angielski Milne z pięciu 
pancernikami liniowemi pierwszćj wielkości, pozwala się 
domyślać, że Anglia jest przygotowaną do pewnych 
ewentualności. W istocie, trudno przypuszczać, że An­
glia dla samćj tylko uroczystości stawia na wodach 
egipskich tak potężną flotę okrętów wojennych. Ta de

monstracya nabiera tćm większego znaczenia, że jak 
otrzymano tu wiadomość, angielska flota kanałowa, 
składająca się z potężnych parowców liniowych „Azin- 
court, Minotaur, Northhumberland, Herkules i War- 
rion,“ przed kilku już dniami zawinęła do Lizbony i od­
płynęła do Gibraltaru. Ten nagły powrót floty kanało- 
wéj angielskiéj na morze Śródziemne, które niedawno 
opuściła, mnsi mieć bardzo ważną przyczynę. Współ­
cześnie dowiadujem »ię. że dowodzący francuską eskadrą 
pancerną morza Śródziemnego, wiceadmirał Jurien de la 
Grav ère, powołauy został do césar, a do Compiéene na 
cały tydzień; gdy tymczasem jego eskadra w Tulonie 
złożona z siedmiu pancerników, zabiera na pokład nowe 
zapasy, amunicyą i pociski. Zestawienie obu tych wia­
domości doprowadza do wniosku, że wszystkie te rozpo­
rządzenia i ruchy, muszą mieć cel wyższy i bardzo 
ważny. Wice admirał Jurien de la Gravière, jest po­
wiernikiem cesarza; jeśli ten przeto na cały tydzień od­
wołał go od komendy, więc chodziło o naradę w rze­
czach z pewnością nader ważnych. Do tych wiadomości 
dodawszy dawniejsze ukazanie się floty pancernéj wło­
skiej w porcie Aleksandryi, wyciągnąć musimy wniosek, iż 
przyszłe rozwiązanie sporu turecko-eg pskiego może wy­
wołać poważne starcie między interesami politycznemi 
mocarstw zachodnich.“

Dnia 22 z. m. odbył się w Rzymie, jak donosi ko­
respondent Czasu, konsystorz, naprzód publiczny a po- 
tćm tajny. Ojciec św. udał się naprzód do sali ubio­
rów, gdzie go czekali kardynałowie, biskupi, senat i inni 
dostojnicy, a przywdziawszy strój ceremonialny, został 
przeniesiony na krześle do sali królewskiej, dokąd całe 
prześwietne towarzystwo za nim się udało. Tam ode­
brał posłuszeństwo od kardynałów, poczćm nowy kar­
dynał Moreno został wprowadzony przez kardynałów 
dyakonów, złożywszy uprzednio przysięgę, a ucałowa­
wszy nogę i rękę Ojca świętego, uściskany następnie 
przez tegoż i przez swych kolegów, zasiadł na swojém 
miejscu. Po chwili znowu podszedł do tronu Ojca św. 
i odebrał kapelusz kardynalski. Podczas konsystorza 
adwokat Bonini wniósł po raz drugi sprawę beatyfikacyi 
Anny Maryi Taigi. Wtedy całe towarzystwo odprowa­
dziło znowu Ojca św. do sali ubiorów, a gdy ten się 
rozbierał, udano się w procesyi do kaplicy sykstyńskićj 
śpiewając Te Deurn. Wychodząc znowu wszyscy uści­
skali nowego kardynała. Na tym konsystorzu publi-

i cznym była obecna królowa wirtembergska ze swym 
j dworem, ciało dyplomatyczne i wielu innych znakoml- 
I tych gości. Następnie odbył się konsystorz tajny, na 
' którym Ojciec św. zamknąwszy według zwyczaju usta

nowemu kardynałowi, ogłosił nominacje dwunastu bi­
skupów. Rottenburgskim ogłoszony ks. Hefele, sabar 
skim w Węgrzech ks. Szabó, inni po większćj części dla 
Ameryki i misyi. Nazajutrz, to jest dnia 23 z. m. przy­
byli do Rzymu: arcybiskup Wierzcblejski, arcybiskup 
Szymonowicz i biskup Monastyrski. Ten ostatni chory, 
musiał się zaraz po przybyciu położyć. Dnia 24 z. m. 
zdążył za nimi biskup Pukalsbi, a nakoniec prałat So­
snowskie ,

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył majorowi pozasłużbowemu i] właścicielowi 

dóbr rycerskich baronowi Wenge w Wenge w powiecie Dort 
mund nadać order orła czerwonego czwartćj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
# Berlin, 1 grudnia.

[J Jednćm z więcój zaj'mujących posiedzeń ze­
szłego tygodnia było niewątpliwie posiedzenie odb.te 
na dniu 25 listopada w izbie poselskićj. Dziennik wasz 
wspomniał w swoim czasie i to we właściwćj rubryce 
o sprawie pomnika w Celle, w dawniejszóm królestwie 
hanowerskićm, która poruszona na sesyi z dnia 26 paź­
dziernika przez posła Miquela już wtedy nie małą 
w izbie wywołała sensacyą i kazała spodziewać się bu­
rzliwej sesyi w tym dniu, w którym poseł Miquel po 
niedostatecznej odpowiedzi ministra wojny, nie mającego 
potrzebnych jeszcze informacyi, zapowiedział, że sprawę 
tę, która umysły hanowerskie w wysokim oburzyła sto­
pniu, przedmiotem uczyni interpelacyi. Przebieg sprawy 
tej, która z pewnością nie przysporzyła Prusom przyja­
ciół i w każdym razie służyć może za przyczynek do 
historyi rządów pruskich w Hanowerskićm, jest nastę­
pujący: Przed dwoma laty umarł w Celle w skutek 
ran odniesionych w bitwie pod Langensalza sierżant 
Deaker, Hanowerczyk. Był on powszechnie szanowany 
i lubiony; dla tego liczni jego przyjaciele postanowili 
mu wystawić pomnik. Myśl ta uczezenia w ten sposób 
pamięci walecznego żołnierza tak ogólny wywołała za­
pał, że komitet, wybrany celem zbierania składek i za­
jęcia się pomnikiem, powziął zamiar już nie tylko sier­
żantowi Deakerowi, ale tym poległym pod Langensalza 
wystawienia pomnika, którzy albo z Celle pochodzili, 
alb> służyli w pułkach stojących kiedyś garnizonem 
w tćm mieście. Nie spieszono się wszakże z wystawie­
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niem tego pomnika, raz dla tego, że stósownego dla 
niego nie znaleziono miejsca, wreszcie i z tój przyczyny, 
ponieważ rozeszła się pogłoska, którćj skutków oba­
wiano się ze strony władzy, że wystawienie pomnika 
ma jedynie na celu wywołanie demonstwyi hanower­
skiej. Po niejakim dopiero czasie i długich naradach, 
z czego wynika, że sprawa ta głośną była a nie ta­
jemną, jak minister wojny twierdził, wybrano na żą­
danie kilku osób zamieszkałych w Celle miej-ce, które 
według ich przekonania do nich nalażało, i które stó- 
sownćm było do pomieszczenia pomnika. Zaczęto więc 
robotę około niego, i kiedy praca po tygoduiu bvła bli­
ską końca, jeden z członków komitetu adwokat Kirchhof 
odebrał rozkaz od władzy wojskowćj zniesienia pomuika 
w przeciągu 24 godzin, ponieważ plac do władzy woj- 
skowći kiedyś należał i pomnik bez jćj uwiadomienia 
został postawiony. Rozkaz opiewał zarazem, że znie­
sienie ma nastąpić o 12 godzinie dnia 14 października, 
w przeciwnym bowiem razie władza wojskowa każę u-u- 
nąć pomnik, nie czyniąc się bynajmniej odpowiedzialną 
za uszkodzenia, jakie przy tćm wyniknąćby mogły. 
Adwokat Kirchhof wspólnie z innym członkiem komi­
tetu, który podobny otrzymał rozkaz, udali się natych­
miast, t. j. dnia 13 października, do właściwego sądu. 
Sędzia odnośny, przyjąwszy protokół stósownie do proce­
dury hanowerskiej, wydał tak nazwane inhibitorium, na 
mocy którego nie wolno było nikomu aż do dalsz go 
naruszać pomnika pod zagrożeniem kary 100 talarów. 
Rozkaz ten sądowy wręczono nie tylko komendantowi 
garnizonu w Celle, ale i zastępcy gubernatora wojsko­
wego w Hanowerze tak rychło, że przy ułatwionćj ko­
munikacji ten ostatni miał dosyć czasu do cofnięcia 
rozkazu. Mimo to w zapowiedzianym dniu i o wyzna­
czonej godzinie na rozkaz zastępcy gubernatora, oddział 
wojskowy, do którego należeli podobno i tacy Hanower- 
czycy, których bracia i krewni polegli w bitwie . od 
Langensalza, postawiony już pomnik usunął z placu. 
W przebiegu sprawy tćj, która nawet po odpowiedzi mi­
nistra taką pozostała, jak ją przedstawiam, okazywało 
się jasno, że ważność jćj spoczywała głównie na nieu- 
w.sględuieniu rozporządzenia sądowego ze strony władzy 
wojskowćj a mniój może na obrażonćm uczuciu patryo- 
tyzmu mieszkańców miasta Celle. Ostatni bowiem wzgląd 
ustąpićby musiał przed względami polityki unifikacyjnej 
tćj tak nazwanej rozszerzonćj ojczyzny, która oożądii- 
wemi ranriony nie w celach zaborczych, jak to niedawno 
jeden z posłów wypowiedział, ale w celach nar dowo- 
niemieckich zagarnęła królestwo hanowerskie: Ot ra­
żona była duma pruska głównie tćm, że ten osławiony

Przygody
'Władysława Bolskiego

napisał
VFÏAfoa* <ZAe»*A««Ne#.

Przełożył z Revue de deux Monde]« Ł. t.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274 i 275).

Dzień, w którym 21 lat doszedłem, należy do naj- 
. szych. Było to w maju. Po śniadaniu dosiadłem 

był konia i podążyłem do lasku. Poniósłszy niejakie 
straty w grze, nadłatałem je dnia poprzedniego rozbi­
ciem banku, a że szczęście zawsze chodzi w parze tak 
samo jak kaczki, szepła mi naraz do ucha ładna blon­
dynka, około którćj dotąd napróżno chodziłem, oszoło- 
n ona mą pomyślną gwiazdą: „Wisusie, jutro o dzie- 

ćj wieczór będę w domu.“ Dodać winienem, że 
r- i.ilem przepysznego bułanego wierzchowca, że wybor­
nym byłem jeźdźcem, że ludzie obracali się za mną, że 
niejedna-lornetka zwrócona była na mnie i że pochwy­
ciłem niejeden wzrok, który mnie połechtał po sercu
Nigdy mi ten przysmaczek nie był obojętnym.

Była może piąta godzina, kiedym wszedł do ka­
wiarni „pod kardynałem", aby się ochłodzić; zapaliłem 
cygaro i wyznałem przed sobą samym, że życie jest 
rozkoszą^ maść bułana i kolor płowy najpiękniejszemi 
i że Władysław Bolski urodził sę w czepku. Kiedy tak 
z sobą rozmawiam, wchodzi do kawiarni starzec wyso- 
k ego wzrostu, kościstej budowy, postawy wojskowćj, 
z wielką brodą i brwiami i blizną na lewym policzku.

dłu8° namyślać, aby go po-
nchntv 7hliźvó \rzaska- Nie miałem przecież
ochoty zbliżyć się do niego. Wszakżpż tn hvł tritn 
profesor języków, który zresztą ani był buła^n/ani 
blondynem. To nie dla mnie był człowkk pSedł 
nie dostrzegłszy mnie, usiadł i wziął jeden z dzienni 
ków do ręki. Inny jakiś Polak przystąpił do niego i za 
częli po cichu z sobą rozmawiać. Nie wiem, co z snhft 
mówili, ani mi tćż o to chodziło. Przypatrywałem sie 
dymkowi mego cygara i powtarzałem sobie: wieczorem 
m Awia ZID’e * intern w włosach moich coś nakształt

Trz^®ka podniósł głos i usłyszałem wyraźnie 
zostaną Bolskim°i! S*' t0 Prawdziwy Bolski> a Bolscy 

łem Zsi(-r8nn^^z .“Puściłem cygaro i szybko obejrzą- 
.„WI’Ck80’J ?le 'rr2listo Wn

si?ipob«ei:,ei!’/e Bo,sc’ ■» ¿¿««u st”.
było domiślić sio ioh wy*aźne80 przycisku i trudno mi 
uyio aomjsiić się ich znaczenia. Postanowiłem zanvtać
*’8tój chwiKrzemkłi’ wychodziłi lecz^tóż

J hwih przemkła się przed kawiarnią kobieta, któ­

rćj podkasana suknia odsłoniła ślicznie utoczone dwie 
nóżki. Wstałem i wyszedłem gonić na chwilę za temi 
nóżkami, a gdy wróciłem do kawiarni, już w nićj nie 
zastałem Trzaski.

— Cóż to za jeden tam siedział? — spytałem 
garsona.

— To przecież był sławny Trzaska — odrzekł.
Więcćj nie mógł mi o nim powiedzieć, bo właśnie 

nań zawołano.
Wychodząc, mówiłem do siebie: Więc on sławnym 

jest ten profesor języków! zapewne posiada ich z jakie 
ośmnaście, licząc w to chiński i algoakiński. Dziwna 
to sława!... Kogoż to on przecie ma na myśli z tymi 
swymi Bolskimi?

Będąc tego dnia w dobrym humorze, patrzałem się 
na wszystko różowo i tłómaczyłem sobie wszystko na 
dobre. Zawnioskowałem więc ostatecznie, że Trzaska 
przechadzać się musiał po lasku, że zobaczył mnie na 
moim bułanym, że uderzony mą dobrą postawą i mym 
talentem prowadzenia konia, przypatrzył mi się bliżćj, 
poznał i powiedział sobie: trudni się tćm samćm rze­
miosłem, co jego ojciec. Jaki ojciec, taki syn. A nie 
dawno co powiedział w kawiarni: to prawdziwy Bolski, 
a Bolscy zostaną Bolskimi. Zresztą to dzielny człowiek 
ten Trzaska — pomyślałem — i ma rzut oka nie lada. 
Niech mu tam Pan Bóg błogosławi, jemu i jego chin 
czyżnie! Ja bo znam pewnego szczęśliwego śmiertel­
nika, który dziś o godzinie 10 wieczorem...

Traf zrządził, żem, idąc na obiad, spojrzał w okno 
księgarni i zoczył książkę z szarą odkładką o czarnych 
brzegach z następującym tytułem, wypisanym czerwo- 
nemi literami: Moje wspomnienia przez Kon­
rada Trzaskę. Kupiłem natychmiast egzemplarz, 
włożyłem do kieszeni a potóm poszedłem na obiad do 
Brebanta. Człowiek gdy sam jest, je szybko. Po obie- 
dzie spojrzałem na zegarek. Jeszcze czekać muszę dwie 
1 godziny — dwa wieki 1 Wróciłem do domu, za­
paliłem lampę i przechadzać się po pokoju zaciąłem. 
_araz czuję coś ciężkiego w kieszeni, sięgam do nićj:
; pan Trzaska w nićj siedzi — mruknąłem
n wiL»0StZy Da Vtu^: — Pamiętniki Konrada Trzaski 1 
ęzrJśHp „Vnk-rO»fesor wsPomina? Może miał niejedno
mu słodkie oczy L“0ŻperzewSaćZ
książki J 1 Przewracac zacząłem stronnice

Ten bakałarz był także w bitwach, a całe szczę­
ście, o jakićm wspominał byli kozacy, więzienia w pod­
ziemiach, kaci, rózgi kajdany, płaszczyzny śnieżne, noce 
i straszliwa cisza Syberyi. Nasamprzód służył wojskowo 
w powstaniu r 1831. Uczestniczył w napadzie na Bel-
TosiL1 bbłi PxOdiGr ChTm- Kie£y Polńka zmuszoną 
w nsi!tniAhjbĆ»głoWe,f)odz Jarzmo’ Trzaska szukał śmierci 
sip ćj- blt7'e’r,ale śm,erć 8° nie chciała. Wydalił
z któnmhHie d? ParyŻał g™iei ZaCZął dawać lekcye’
dażił znów dn pZi"?'ywał; W xzle8-ięć lat PÓŹQićj P°- 

ą yi znów do Polski jako wysłannik rewolucvi nrze-
S’ S.eaK i?,t?WMÓ”’ Z p:‘k’
Diegf całe Królestwo, aż nareszcie został wytroniony
mTsie7! ™lkai?ny Da SybPryą- P° trzech ,atach ad8p' 
mu się umknąć; przeszedł w poprzek całą Kamczatkę,
iSithA °krSt ai?erykański, trudniący się połowem 
wielorybów i przepłynąwszy na nim cieśninę Beringa, 
zrobił podróż na około świata, aby wrócić do Paryża,

gdzie zaczął na nowo dawać lekcye. Kiedy Węgry po­
wstały, był wprawdzie męczony romatyzmem i czuł, jak 
zwykł był się wyrażać, Syberyą w swćm ciele, ale po­
szedł mimo to raz jeszcze położyć swe życie w ofierźe. 
Wstąpił do legii polskiej, nadstawił karku w trzech po­
tyczkach i dwóch bitwach, dostał cięcie pałasza tak 
potężne w głowę, że mu ją niemal rozpłatano, wyle­
czył się z rany jak gdyby cudem a gdy się wojna 
skończyła, wrócił do Paryża dawać znów lekcye na 
mieście.

opowiedziane były stylei 
starożytnej prostoty. Żadna tam nie przebijała che 
nadania sobie znaczenia; zdawało się czytelnikowi ż 
to, Co Trzaska zrobił, mógł był każdy zrobić w jee< 
miejscu. Wymknąć się z Syberyi, przemknąć prze: 
Kamczatkę, to rzecz bardzo prosta i naturalna; na tc 
trzeba było tylko mieć nogi, milczeć i być trochę od­
ważnym. W całej tćj książce nie napotkałem źadoych 
skarg na losy ani na ludzi, ciągłą baczność na oddanie 
sprawiedliwości nieprzyjacielowi, szczególniejszą miesza­
ninę pewnego rodzaju rubaszności i najwykwintniejszej 
delikatności, starego doświadczenia, które już przestało 
wierzyć w szczęście i sumienia, które zachowało całą 
swą świeżość i wierzyło jeszcze w cnotę, o którćj Bru­
tus był zwątpił; słowem, była to historya bohatera, pi­
sana piórem uczciwego człowieka. Godło książki wzięte 
było z Mickiewicza: „Polak nazywa się pielgrzymem, 
ponieważ ślubował iść do ziemi świętej, do wolnćj oj­
czyzny; przysiągł, że dążyć nie przestanie do nićj do­
póty, dopóki jćj nie znajdzie."

Zacząłem czytać książkę, stojąc na jednój nodze 
nakształt żórawia wśród bagna, potćm na obu nogach 
nareszcie siedząc na brzegu stolika. Zegar już wybi 
dziewi;tq, ja zadrgnąłem. — To rzecz dziwna — mó 
wiłem sobie — byłbym zapomniał o mój miłosnć 
schadzce 1

Wstałem i ubrałem się szybko. Jeszcze miałem 
czas,, usiadłem więc z kapeluszem na głowie i znów 
czytać zacząłem. Dziesiąta wybiła. Podniosłem głowę, 
rozmyśliłem się, przeszedłem dwa razy razy po pokoju 
’ wyszedłem. Kiedym już zeszedł ze wschodów, za­
trzymałem się, machając rękoma. Po dwóch minutach 
marzenia wolnym krokiem na wschody powracać zaczą­
łem, wszedłem do mego pokoju, rzuciłem na ziemię 
kapelusz, tękawiczki, krawatę i utonąłem w fotelu.

Już dzień był a ja jeszcze czytałem; — wtenczas 
to zrozumiałem słowa pisma św.:

— „I nawiedził mię duch Pana i uczułem, że włosy 
moje najeżyły sięl“

O ósmćj rano wyszedłem, a wróciwszy, przyniósłem 
że sobą całą pakę ksiąg, broszur, historyą polską, 
Mickiewicza odczyty i księgę Pielgrzymów. Codziennie 
nasycałem się tym pokarmem; im więcćj go spożywa­
łem, tćm więcćj go pożądałem. Jagiellony, Wazowie, 
Sobieski, naród elekcyjny na koniach, który oczekiwał 
głosu Boga, potćm obłędy, niezgody, nierząd w myślach 
i woli, a wkrótce potćm straszliwe kary, ptaki dra­
pieżne rozszarpujące swą zdobycz, tajemnicze łzy i krew, 
rzezie, męki, szały bohaterstwa sięgającego po niepo­
dobieństwa a d.trzymującego jeszcze nad obietnicę 
więcćj, z kolei porywy, odwagi i opór bierny, lud po­
grzebany, umarły, który bezustanie kamień grobowy 
odchyla, aby pokazać Europie rany otwarte, pot krwawy

i rozdzierający serce uśmiech nieśmiertelnych nadziei; — 
po raz pierwszy poznałem te dzieje pełne cudów... 
Były chwile, w których serce me roztapiało się w pier­
siach i płakałem... Czemuż nie zebrałem tych łez 
boleści, żalu i wiary: Ol jakbym się niemi napoili

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika Lwowska.
Czdm się teraz zajmujemy. — Nieco o naszych stowarzyf-zeniach 
nieżywych a nie mogących umrzeć. — Wykłady dia kobiet. — 
Nowe książki. — Nowa szkoła dramatyczna. — Stara dyrekeya

teatru. — Obchód rocznicy Iistopadowśj.
D Dzięki Bogu, że sejm zamknięty; można sobie 

przecież swobodniój nieco pogawędzić o naszych stósun- 
kach miejscowych, nie zawadzając o politykę, którą aż 
do znużenia i do znudzenia musiały dzienniki karmić 
swych czytelników. I jaką to polityką! Polityką poza 
granicami naszćj prowincyi, ba, poza rogatkami” Lwowa 
me zrozumiałą dla nikogo, chyba tylko dla bardzo pil­
nych czytelników naszych dzienników miejscowych. Kar­
miono polityką to mamelucką, to stańczykowską, to re- 
zolucyonistowską, to smolkowską, to licho wie jaką, byle 
nie polską. O co się spierano, o co się za łby lak 
sierdziście wodzono, nie łatwo zrozumie ktoś za lat 50, 
jeżeli mu się do rąk nie dostaną jakie dokładne życio­
rysy menerów naszych partyi, partyek i tycb partych 
odcieni — nie pisane jednak, broń Boże, przez naszy b 
lwowskich Plutarchów — a przynajmnićj owo album 
fotograficzne z dokładuemi kontrfektami naszych Brzy- 
tenek, Kataatrowiczów, Gramatyk itd., którćm się tu 
obecnie cieszymy, a w którćm przedewszys kióm brak 
jeszcze wiernći, wprost z natury zdjętćj i nie retuszo­
wanej fotografii naszego galicyjskiego czerwonego księ­
cia. Ciekawiśmy istotnie widzieć, jak ta fotografia, 
bez którćj album byłoby niekompletnćm, wyglądać bę­
dzie w odcinku Kraju.

Sejm więc zamknięty. Nasi wybrańcy wypoczywają 
po trudach tegorocznćj kampanii sejmowćj, odczytuią 
sprawozdania stenograficzne, aby się ucieszyć jeszcze 
raz swojemi mowami sejmowemi, albo zaznajomić z 
niemi swe połowice i uczą się na Słowie czytać gra- 
żdankę, jedni dla tego, że zawarli zgodę z używającym 
tego pism8 narodem, drudzy dla tego, że przewidują 
bliskie przyłączenie Galicyi wschodniej, jako kraju od­
wiecznie ruskiego, do jednćj z gubernii „zapaduoj Iło- 
syi.“ Wybrani zaś z pomiędzy tych wybranych gotują 
się do wyprawy na Wiedeń, aby tam „zgrucnotać" mi­
nisterstwo i z gotowiusienką rezolucją w kieszeni po­
wrócić tryumfująco qo Lwowa.

Na teraz więc schowaliśmy do szafy politykę sraz 
z kołpakiem i kontuszem sejmowym i zabraliśmy się 
z całą energią do spraw innych, np. do rozwięzywania 
zagadki: dla czego to rząd niemiecki zaprowadza w 
urzędach swoich w Galicyi język polski, a zarządy kolei 
krajowych, a nawet zarząd banku krajowego y .
Polaków, a przynajmniej z „krajowców," którz^ vet 
czasem po polsku się przebierają, używają )<-■ ka nie­
mieckiego jako urzędowego? Zabraliśmy si r<dy- 
tacyi, czyśmy dobrze zrobili, dając subwencją kierowa.
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praski .'to elitsstaat przedstawiać się musi i prz- istawia | 
j; pań-,iwo militarne par excellence, dlą; któ.jgo aje ' 
tylko w czasie wojny, ale i w czasach pokoju istnieje 
ta zasada w całćj swój sile: inter arma silent leges; że 
wreszcie opowiadania o młynach poczdamskich nóśwp­
ływania się na Kammergencht berliński do zapomnianej 
już należą historyi. Odpowiedzi i tłómaczenia ministra 
wojny, jakkolwiek zgrabne, nie były w stanie uspokoić 
izby, która po słowach ministra sprawiedliwości i wmie­
szaniu się niepotrzebnym ministra spraw wewnętrznych 
w niezwykłćm jak dotychczas znajdowała się rozdrażnieniu 
Pan Leonhardt, chcący powagą Temidy zasłonić kolegę 
swego, stara? się wykazywać różnicę między wyrokiem 
sądowym a rozporządzeniem, które,'jako postanowienie 
jednostronne tylko, me ma takiego znaczenia i tćj do­
niosłości jak wyrok sądowy i że niestósowanie się do 
niego nie może być uważane jako niewypełnienie 
prawa. P. Eulenburg zaś sposób swój myślenia i zapa 
Łrywania się na tę sprawę następującym uwydatnił przy­
kładem: Gdyby ktoś wszedł do ogrodu ministerstwa 
spraw wewugtrznych — mówił minister — i chciał 
ściąć drzewo, utrzymując, że ono jest jego własnością, 
to wyrzucićbym go kazał. Gdyby wrócił z rozkazem 
sądowym, że nie wolno mu stawiać przeszkód pod karą 
stu talarów, to i wtedy kazałbym go jeszcze wyrzucić 
a karębym zapłacił. Dodać winienem jeszcze, końeząc 
opis tćj sprawy, że jest rzeczą nader wątpliwą, czy 
plac wzmiankowany należy jeszcze do władzy woj- 
skowćj.

Jutro bronić będzie wniosku w izbie pan Kantak 
o zaprowadzenie języka polskiego jako wykładowego i; 
w trzech niższych klasach gimnazyum wągrowiecuiego, ii 
ewentualnie żąda wniosek od rządu, ażeby potrzebom lu­
dności nięmieckićj, jeżeli się takowe okażą, przez utwo­
rzenie równoległych klas z niemieckim językiem wykła­
dowym'zechciał zadosytuczynić. O sprawie tćj, obcho- 
dzącćj tak żywo Księstwo, doniosę w, póżniejszćj kóres- 
pond ucyi.

Komisya parlamentarna koła poselskiego polskiego 
na bieżący miesiąc składa się z posłów Libelta, Kan- 
taka i Szułdrzyóskięgo. Na zastępców wybrano pp. E. 
Czarlińskicgo i Wierzbińskiego.

1% iedeń, 30 listopada.
Jeśli ministeryum Przedlitawii przez zepchnięcia 

rezolucji galicjjskićj z porządku dziennego na zeszłćj 
sesyi rady, państwa miało istotnie przekonanie (z czćm 
się jego Zwolennicy taili), że się jego pozycya tymcza­
sem wzmocni i będzie mogło, oparte o większość parla­
mentarną, zaszachować skutecznie wszelkie opozycye po­
lityczne; to dziś już można powiedzieć, że się przera- 
chowało. Nigdy bowiem ód roku 1866, z którego 
wypadków tylko Węgrzy umieli korzystać, nie byio ta­
kićj sposobności do obaleuia systemu centralistycznego ' 
i zastąpienia go innym sposobem rządzenia; tj. syste­
mem decentralizacji, jak dziś. Rzeczy tu stoją tak, że 
byleby opozycyjne stronnictwa utrzymały w praktyce 
solidarność i miały pod ręką osobistości, zdolne do rzą­
dzenia, któr< by prowadziły walkę i kierowały akcyą 
parLmentarną, ministeryum dzisiejsze samoby się u- 
suuęło.

Nie tyle opozycya, choć coraz silniejsza, w Czechach, ' 
lub Tyrolu, nie tyle wzmocnione moralnie stanowisko 
di lęgacyi sejmu galicyjskiego, któren ponowił żądania 
kraju, ujęte w formę rezolucyjną, wpłynęło na osłabie­
nie pozycyi ministrów Przedlitawii, jak, nader ujemny 
rezultat minisieryalnej polityki w Dalmacyi.

Co dotąd było przypuszczeniem lub kombłnacyą na 
tle wypadków osnutą, dziś stało się pewiiiki-m: to jest, 
że ministeryum było dostatecznie poinformowane o roz­
drażnieniu umysłów i wszczynąjijććj się burzy w dolnćj

Dalmacyi, że nareszcie wiedziało, iż li tylko. przepro- 
waą^eaie „ustawy wojskoWćj“ (w kraju Czy okolicy,
która nigdy tego rodzaju ciężarów nie ponosiła i nie 
przyjmowała) stanie się przyczyną zamieszek lub ro­
koszu... a m;mo to wydało kategoryczne rozkazy, żeby 
pomienioną ustawę przeprowadzić siłą i przemocą.

Tu nie ma tłómaczenia; dyalektyka i peryodyczne 
wywody w dżiedzmie polityki wyśókićj, która na straty 
naraża: i narażać jeszcze będzie nadal całą ludność, 
żadnćj nie mają wartości. System centralistyczny uświę­
cają# metodę: rządzenia ż góry, z po za zielonego 
stolika ministrów, najdotkliwićj i w formie naibardzićj 
plastyczoćj potępiony został wypadkami w Bocche di. 
Cattaro.

Icóż to znaczy i co warta wprzeciwstawieniutylu strat,nie­
powodzeń i zakompromitowanój przyszłości monarchii osła­
wiona niemiecko-konstytucyjna teorya odpowiedzialno­
ści ministeryalnćj? Pp. Gisk-ra, Herbst etCousortes 
zawindi powstanie kotarskie, mają na sumieniu tyle nie­
potrzebnie przelanój krwi, rozjątrzenie i na przyszłość 
umysłów ludność! może nie tylko dalmackićj, ale polu- 
dniowo■ słowiański#... i za to wszystko jakie wynagro­
dzenie? jaka kara? Jeśli pójdą w odstawkę, każden 
weźmie z sobą niebieski arkusz (blauen B igen) papieru, 
na którym zapisany cyrograf Przedlitawii, upoważnia­
jący ięh za karę brać sobie 4000 guldenów pensyi, ua 
którą składać się muszą mieszkańcy krajów austryac- 
kich, nawet i ci, których dzieci lub krewni padli ofiarą 
ich polityki niwelacyjnój.

W racając do tego co nas wszystkich obchodzi a ra­
czćj o ile chodzić powinno, muszę tu powtórzyć z naci­
skiem, że jak Węgrzy z kamoanii r. 1866, tak my 
z kampanii r. 1869 skorzystać mamy obowiązek 
i możność. Ostatnia w polityce jeśli nie więcćj, to 
tyle znacy, jak pierwsza, a co do widoków praktyczuych 
niezawodnie więcćj. Owóż tedy, jeśli delegacya galicyj­
ska teraz nie zdoła się skonsolidować i nie stauie od 
razu jak jeden mąż w obronie praw narodowości, po­
trzeb kraju a zresztą reputacyi zachwianój (ex praete- 
rito): rozumu politycznego, to już jćj nikt nie poradzi... 
chyoabyśmy1 ćhcieli oczekiwać» jakichsiś cudów, na któ- 
reśmy nie zasłużyli.

Z małyih nowin, bo dla nas one podrzędnój war­
tości, powiatoją, że w ucieczce sztabu głównego jene­
rała. Auersperga zatracono między innemi papierami 
i klucz do deszyfrowania depesz, które hr. Auers- i 
perg posyłał ministrowi wojny, spraw zagraniczny« h j 
i bezpieczeństwa publicznej, i że dla tego przez 4 dni 
żadnego, znaku życia o sobie nie dawał.

Mówią także, że w ministeryum spraw wewnętrznych i 
postanowiono wyrobić nowy st>tut organizacyjny dla i 
Dalmacyi. Ale jak* się do tego biorą? I komu powie- i 
rzono pracę? Oto szefowi sekcyi hofratowi Wehli, czło- i 
wiekowi, któren służył wszystkim ministrom, którzy byli : 
w Auśtryi od r. 1848. I do t go jeszcze- j< st to przy i 
jąciel hofrata sprawiedliwości Łapehoa. A kto jest ten ! 
pan Lapenna? Oto włośko-dalihatyósko-austryacki biu­
rokrata, reprezentant mniejszości biurokratycznej Dal­
macji1— i w radzie państwa i w sejmie krajowym, nie­
przyjaciel zagorzały wszystkich Słowian a mianowicie 
większości dalmackićj. Ou to głównie do inaugurowania 
systemu uti est w Dalmacyi się przyczynił i dawał mi­
nistrom wskazówki przy obsadzaniu urzędów. I tacy 
ludzie mają amelioraćye ząptowadzić, któroby zadowol- 
niły luaność wzburzoną Dalmacyi? Innych ludzi trzeba 
i innego systemu — i do tego dążyć; inaczćj anarchia 
i marasmus owładną Austryą i pochłoną... wszystko 
i wszystkich.

PSWYi
. * Berlin, 1 grudnia. Izba poselska odbyła i ,dziś 

posiedzenie plenarne, na którem kontynuowała obrady 
nad etatatem ministerstwa wyznań i oświecenia.

Posłowie z Północnego Szlezwiku pp. Ahlemann i 
Krieger przesłali znaną petycyą mieszkańców tego kraju 
o wypełnienie artykułu V traktatu pragskiego, którą 
chciano początkowo wręczyć NPauu, izbie posel-kić', 
W petycji tćj jest wyrażone, że gdyby jćj nie uwod­
niono, petenci, udać się muszą do innych instaucyi. Jak 
się zdaje, mają oni tu na myśli mocarstwa, które tra­
ktat ów podpisały, przedewszystkiem Austryą.

Projekt nowego m n stra skarbu pana Camphausena 
o ukonsolidowanie długu państwa napotyka coraz 
większą opozycyą. Już nie tylko kilka tutejszych dzien­
ników przeciw niemu się oświadczyło, ale nadto wyszła 
tu dziś w księgarni Dttmmler.i przy Wdhelmstrasse nr. 
86 broszura pod tytułem: „Bedenkeu gegen die Au- 
nabme des Gesetzentwurfes, betnffeud die .Ćousolidation 
Preussischer Stauts-Auleihen.“ (Wątpliwości pod wzglę­
dem przyjęcia projektu do prawa o Skonsolidowaniu 
pruskich długów państwa.) Autor rozbiera w broszurze 
tćj kwestyą stósowności tćj operacyi fiuansowój, uiepra- 
wdopodobieństwó' pomyślnego rezultatu, niebezpie zeństwo 
wykonania i szkody, jakieby z przeprowadzenia tego 
projektu wynikły dla państwa.

JKMość powrócił z polowań odbytych pod Wuster- 
hau3en. Jutro przyjmować będzie król poselstwo ch ó- 
skie na uroczystćtn posłuchaniu w sali rycerskiśj króle­
wskiego zamku w obecności książąt krwi, najwyższych 
dostojników dworskich, jenerałów, ministrów i rzeczywi­
stych tajnych radzców. Nawet królowa i żony książąt 
krwi będą obecne w loży na tćj uroczystości.

Królowa wdowa przeniosła dziś swą rezydencyą ze 
zamku Sanssouci do Charlottenburga.

JKWyąokość książę A1,brecht udaje się w nadcho­
dzącą sobotę do Peter»bui gi, ażeby tam wziąść udział 
w uroczystości obchodu stuletniej rocznicy ustanowienia 
orderu św. Jerzego.

Kanclerz Związku północno-uiemieckiego, hr. Bis­
marck, powróci do Berlina, jak zapewnia Prov. Cor- 
reśp., około Bożego Narodzenia.

Podług najnowszych wiadomości król bawarski nie 
ma ochoty przyjąć dymisyi całego ministerstwa. Zmiana 
jednakże pod względem kilku ministrów nastąpi; prze- 
dewszystkićm ministerstwo spraw wewnętrznych otrzyma 
innego naczelnika. Dotychczasowy sternik tego wy­
działu ma być zastąpiony, jak donosi Weser Ztg, 
przez prezesa ręjenęyjnego Pf-uff ra a w zamian tego 
otrzyma prezydyum rejencyjae w niższćj Frankouii, zkąd 
hrabia Luxburg przeniesiony być ma do Palatynatu w 
tym samym charakterze. I stanowisko ministra wyznań 
pana Grossera zdaje się być mocno zachwiane przez re­
zultat ostatnich wyborów; minister teu zresztą nigdy u 
króla nie był dobrze zapisany. Prezesa ministerstwa 
księcia Hohenlohe pewnie król nie zwolni od jego do­
tychczasowych obowiązków, gdyż jest do niego bardzo 
przywiązany. — Rezultat wyborów za my obecnie jest 
dokładnie. Z 74 liberalnych posłów naieży 63 do 
stronnictwa narodowego a 11 do stronnictwa środ­
kowego.

Świeżo mianowany posłem szwedzkim przy tutej­
szym dworze i przy Związku północno-niemieckim, 
jarDue, przybył tu i stanął w hotelu Eoyal.

Stan zdrowia tajnego radzcy gabinetowe go Miihlera 
t-.k się pogorszył, że nie ma nadziei, ażeby napowrót 
mógł objąć swe urzędowanie.

ANGLIA.
# Telegramy nadeszłe wieczorem dnia 26 listopada 

' z Irlandyi donoszą, że Fenianie nie posiadają się z ra-

j dości a powodu zwycięztwa odniesionego w Tipperary, 
j .gdzie, jak wiadomo Fenianin O’ Don van Rossa wybrany 
i z0 4&1 posłem ;do parlamentu angielskiego. Radość ta 
i objawiała się najpierw w tćm. że w rozmaitych miejsco- 
s wościarh hr.fa-.twa urządzono pochody z pochodniami; 

że patące się beczki smołowe toczono po ulicach, że 
śród odgłosu, muzyki śpiewano pieśni rewolucyjne, że 

i palące,, się rakiety rzucano pomiędzy patrole konnicy, 
j wybij mo szyby, a każdego duchownego, który się ca 

ulicy ukazał, ścigano. Dokąd podobne doprowadzić mogą 
1 wybryki, stało się przeto kwestyą arcyważną. By ją ro- 
’ zebrać ; rumownie, powołał prezez ministerstwa, jak się 

Korespondent londyński Koelnische Ztg d wiaduje, 
rychlej, niż było zamierzoućm, wszystkich ministrów do 
stolicy i dla tego może już z końcem przyszłego ty­
godnia usłyszymy o ponownćm rozpoczęciu narad gabi­
netowych. Ponieważ Fenianie stokn ć większe zwycię- 
ztwu swimi przy wyborach przypisują znaczcie, niż 
zasługuje, i ponieważ zarazem odzywają się głrsy ostrze­
gające przed szeroko rozgałęzionym planem powstania 
a prócz tego ¿Nowego J, rkunadchodzą wiadomości o przy- 

'■ byciu kilku zuąnych ,pr?ewódzc-ów feniańskich do Irlan- 
I dyi, przeto w żądnym razjp kroki ostrożności nie będą 
i zbyteczuemi. Aby dla tego jednak miano natychmiast 

znieść prawo H.beas Corpus a zaprowadzić prawo do­
raźne, jak twierdzą, dzienniki torysowskię. trudno temu 
uwierzyć, ¡.dyż rząd nie prędzćj zapewne skłoni się do 
podobnych środków surowości, dopóki potrzeba ich i ko­
nieczność ogólnie uznaną ńie zostanie. Natomiast przę­
śle może rząd posiłki d « Irlandyi, choć i to nie jest 
rzeczą postan »wioną, le że tamtejszy główno dowodzący 
w przesłanym niedawno rządowi raporcie,, uznał siłę, 
jaką rozporządza, za dostateczną do poskromienia ka­
żdego zakusu pnwtańczego. W osądzaniu zresztą wszy­
stkich podobnych wypadków w Irlandyi w tćm są zgo­
dne wszystk e liberalne dzienniki i tygodniki, że rząd 
i parlament przez wybryki Fenianów nie powinni się dać 
odwrócić z toru, na jaki wstąpili dla żadośćuczynienią 

i uprawnionym żądaniom irlandzkiego narodu i że surowa 
¡sprawiedliwość bardzo dobrze istnieć może ób.-k spra 
. dliwćj surowości.
j Tenże korespondent miał sposobność widzenia księ- 
j cia genueńskiego, Tom-sza, kandydata jenerała Prima do 
j tronu hiszpańskiego. Wedle opisu jego jest to chłopiec 
i wysmukły, nieco niezgrabny i wcale nie Isdny, który 
j jednak w rozmowie robi wrażenie d brodusznćj natfii y. 

Spór dość żywy toczy się wprawdzie jeszcze o niego 
pomiędzy Primera a Timesem, lecz długiego trwania 
prorokować mu nie można i dziwmćm tylko, że Prim 
już teraz nie zwinął chorągiewki. Sam książę nie zna 
prawdopodobnie intryg, jakie w włoskićm poselstwie 
w Madrycie i w hiszpańskićm we Fiorencyi się odgry­
wają, by dostać księcia włoskiego. Ponieważ zaś sam 
ksią?ę nie pragnie korony, a Hiszpania go także nie 
dice i lud włoski nań nie nalega, król zaś Wiktor Ema­
nuel tylko warunkowo dał swe przyzwolenie, przeto 
truino przewidzieć, jak Prim chce urzeczywistnić ży­
czenie swoje stania się królem króla.

Królowa udała się z córkami swemi Ludwiką i I 
atriczą do Ciarrmcnt House, gdzie aż do środy dnia 
1 grudnia zabawić zamierza. Tymczasem bawi cór’- , 
króla belgijskiego u księcia Ćhrystyana w Frogmore, a kići 
sam przedłużył pobyt swój w Londynie do .ponie­
działku.

TURCY A.
» Wzmiankowana przez nas wczoraj ostatnia odpo­

wiedź wicekróla egipskiego na pismo W. wezyra Alegc 
baszy, brzmi według La Turquie, jak następuje:

Z lisma JW. posła angielskiego, przestanego konsulowi 
! anffielskiemu, a które mi tenże udzielił, poznałem prawdziwą mvi 

Waszéj Wysokości co do ajentów, których mógłbym wy

nemu przez znanego z wystawy etnćgraficznćj w Mo­
skwie p. Pawlewicza teatrowi ruskiemu, o którym nawet 
do niedawna zagorzali z pomiędzy nas protektorów e 
jego teraz mówią, że jest ou tylko „roz-mdnikiem mos 
kwicvzmu w Galicyi.“ Zabrał śmy się dalćj do grunto­
wo» go martwienia się opłakanym stanem naszego tea­
tru polskiego i obawą, aby JO. książę kurator fundat'yi 
sknrbkowskićj nie oddał na& i teafru .naszego nadal na ) 
pastwę swemu ulubieńeowt.ip. M łaśzeWskiemu. Zabrali- I 
liśmy się wreszcie do reorgamzacyi naszych rozlicznych i 
za spam vch stowarzyszeń, do: projektowania nowych, do j 
przvpatrvwania się jianuiącemu u nas ruchowi piśmien­
niczemu i arty-tycziieinu, do zakładania szkoły drama- 
twzoćj, łtórćj dyrektorem ma być p. Króii«ows„i dla 
tego, że jTst rodzonym bratem sławne^b artysty war­
szawskiego. do zabaw z tańcami w kasynie mieszczań­
skim. w „Orle binłynr‘ i w „Besedzie czeskićj 4 i do 
oględzin specjalnych panuiącego u nas błota, któngoby 
nam pozazdrościć mogły i Sokołów, opisany przez Mor- 
genbeśsera, i Kamiorika, którćj jeden dusz sterownik od­
znacza się tak szczególną predylekcyą do płci nadobnćj a 
drugi przez dzienniki rosyjskie zaliczony został do ow\ch 
pięciu prawdziwych „ruskich“ w sejmie zasiadających 
mężów.

Wiele prawd powiedział Czas w swym artykule 
o stowarzyszeniach, o tfej panującćj u nas obecnie ma 
nii zakładania stowarzyszeń na wzór niemieckich Ver­
ein ów, z których istotnie jest wiele takich, co albo 
wcale celu nie mają, albo, co gorzćj, spółecżeństwu nie 
przynoszą korzyści a nawet pośrednio mu szkodzą. Są 
jednak i stowarzyszenia niezmiernie ważne, wielce uży­
teczne, które innym tak co tfo celu, jaki sobie wytknęły, 
jak i co dc środków, których używają a wreszcie i co 
lio energicznego kierownictwa za wzór służyć mogą, 
i ierwszą miejsce w tym względzie zajmuje niewątpliwie 
towarzystwo pedagogiczne, o którćm już nieraz dawnićj 
miałem sposobność mówić, a które obecnie znowu wielką 
publiczności naszój oddaje usługę, urządziwszy jak w la­
tach poprzednich szereg popularnych odczytów dla ko­
biet. Są to odczyty prawie bezpłatne, bo oplata za pię­
ciomiesięczny kurs wynosi tylko sześć guldenów. Od 
cz.yty odbywają się codziennie z wyjątkiem niedzieli 
i czwartków. W przeciągu sześciu miesięcy będzie więc 
odczytów ńto, tak, że za odczyt pojedyńczy wypadnie 
ledwie sześć centów opłaty. Pahie i panienki nasze ko 
rzystają tćż gorliwie z pódanćj przez towarzystwo pe­
dagogiczne sposobności wzbogacenia swćj wiedzy, sala 
ratuszowa jest zwykle napełnioną, a nie ma nigdzie pe­
wnie tak uważnie słuchającego audytóryum, jak to z ka­
rnych pań złożone. Co do prelegentów i przedmiotów, 
które w kursie tegorocznym wykładane będą, zapiszę, 
że Hi story ą powszechną wykłada profesor szkól 
realnych p. Benoni, Historyą polską przvbviy ź Fran­
cji profesor Włodzimierz Aleksandrowicz, Literaturę 
polską profesor gimnazjalny p. Kuliczkowski, Lite­
raturę powszechną profesor i redaktor Szkoły p. 
Bronisław Trzaskowski, Eśtetykę i historyą sztuki i 
profesor techniki p. Karól Maszkowski, Psychologią j 
dyrektor towarzystwa pedagogicznego a redaktor Gaz. i 
Nar. p. Dobrzański, Historyą cywilizacji nowych < 
wieków p„ Teof Gersfmanń, Fizykę ekspc ry meb- 
t fi i a $ pfpfesor Strzelecki, wreszcie Historyą na tu- ; 
ralaą pro> Tom. Stanecki. ’ i

Nie dość na tćm Towarzystwo pedagogiczne nie 
ogranicza swych czynności na Lwowie sarnim. F/ie jego 
ua prowincyi są we wszystkich kierunkach, statutem o- 
kręślonych, mnićj Lb więcćj czynne, zawisło to oczywi­
ście od kierowników filii, i urządzają także odczyty po­
pularne. Tak odbywają si/g Złoczowie odczyty, nrzą- 

/ dzane przez 6lią tamtejszą. Prelegenci koleją żelazną 
ud&i& Się ztąd do Złoczowa. W niedzielę odbył się tam 
cjerwszy odczyt z estetyki, miaay przez p. Maszkow- 
sKlego. Sala rady powiatowćj me mogła pom eścić słu­
chaczów, z których liczba większa należała do płci na­
dobnćj.

Za wzorem Złoczowa pójdą niewątpliwie i inne mia­
sta ludniejsze, jak Stanisławów, Tarnopol, Tarnów itd.

Innym sprawami oświaty zajmującym się towarzy­
stwom nie można tak pochlebnego jak towarzystwu pe­
dagogicznemu wyd ć świadectwa. O niektórych z nich 
jak up. o towarzystwie pomocy naukowćj, które 
u was tak świetnie rozwiązało się i tak obfity plon wy­
dało, nic zgoła nie wierny. Dokonawszy wyborów swych 
dygmtdrzy i fuukcypuarjuszów, usnęło ono szczęśliwie 
tak twardym snem, że tenże rówma się śmierci. To­
warzystwo przyjaciół oświaty ludowćj daje wpra­
wdzie niekiedy błahe znaki życia, ale są one tak słabe, 
że ani wzniosłemu a tak u nas ważnemu nie odpowia­
dają celowi, ani o kierownikach towarzystwa dobrbgo 
nie dają świadectwa. W ciągu półtorarocznego żywota 
swego zajmowało się towarzystwo, o ile wiemy, jedynie 
zmianami w osobach swych kierowników i wydało jeduę 
k-iążkę, wprawdzie dobrą, ale jednę, i pomimo nieza- 
przeczalujch swych zalet dla ludu naszego nie konie­
cznie odpowiednią, bo w stóśunku do nizkiego a raczćj 
żadnego stopnia oświaty ludu naszego wiejskiego za mą­
drą. O zeszłorocznych odczytach po przedmieściach 
wolę milczeć.

Chromiało także bardzo dotąd zawiązane tu przed 
dwoma laty towarzystwo lit eracko-n aukow e. 
Mówię chromi; ło dotąd, bc> są niejakie chi ć bardzo 
słabe nadzieje, że się ono teraz odrodzi. W przyszły iii 
tygodniu odbędzie się walne zgromadzenie tego towa­
rzystwa w celu rekonstytuowania się ua podstawie no­
wych statutów. Wybranym więc będzie nowy wydział 
kierujący Sprawami towarzystwa, w skład którego wejść 
mają i< łodsr, więc prawdopodobnie s)/iyżystsi literaci 
nasi jak Wł. Łoziński, Kubala, Belcikowski, Dr. Asuyk, 
btaikel itd., którzy może zdołąją kląć życie w stowa­
rzyszenie, o którćm ledwiC/ wie kraj, że istnieje i któ­
rego jedynym objawem życia było kilka prclekcyi 
w roku zeszłym urządzonych, a między któremi oizy- 
wiście pićrwsze miejsce zajmowały odczyty Karola Li­
belta, za którego zaprćfezeuie do' Lwowa wdzięczność 
dotychczasowemu wydziałowi towariyśtwa należy się od 
publiczności i od sekretarza towarzystwa. Towarżystwo 
to, którego Celem „popi, ranie prńc naukowych i szerze­
nie zamiłowania dó nahk i literatury i jczystćj a przy- 
tćm i niesienie pomocy mmalnćj i n ateryalućj swym 
członkom“, będzie się mogło na podstawi-u nowych sta­
tutów podzielić na sekeye, których ma być pięć a mi t- 
nowicie filologiczne-fil«’Z<ficzna, historyczna, literacko- 
artystyczna, nauk przyrodmcżych i matematycznych 
a wrefc2Cie nauk społecznych. ‘Spodziewajmy się więc, 
że na przyszłość żywot towarzystwa tego płodniejszym 
będzie niż dotąd. Kie łatwe to jednak zadanie. Kto

zna nasze rozbite, zwaśnione, wiecznie w sporach ze 
i i sobą żyiące społeczeństwo literackie, którego to opła- 

! kanego strau najwymowniejszćm świadectwem są nasze 
dzienniki, ton dziwić się me powinien, jeżeliby i najle­
psze chęci nowego wydziału towarzystwa literackiego 
nie zbyt świetuemi uwieńczone były wynikami. Już to 
o naszych stósunkach dzieunikarsko-literackich ciekawą 
choć nie zbyt budującą dałoby się spisać kronikę, ale 
on lave sa lingę sale chez soi. Zresztą, kto cie­
kaw niech czyta dzienniki nasze, mianowicie polityczne, 
a będzie mieć d> stateczne pod tym względem o sta- 

1 nie rzeczy wyobrażenie. Wyczyta tam tyle wza- 
‘ jeinnych rekryminacyi, tyle zarzutów o zmianę prze­

konań, o chwiejnuść, o przerzucanie się z obozu 
do obozu, o sprzedajność, o frymarczenie piórem 
i sumieniem i t. d.. że nabędzie dostatecznego wyo­
brażenia o niektórych naszćj opinii publiczućj kiero­
wnikach. We Francyi bywają także często między 
dziennikitrzśmi spory, nie trwają one jednak nigdy długo.
Jeden artykuł szkandaliczny wystarcza. D.ma w dzien­
niku zaczepi,,nym odpowiedź przenosi walkę ua inne 
pole i szpada rozstrzyga i zamyka gorszącą polemikę. 
U nas albo nie wyzywają, albo wyzywali nie przyjmują, 
a te, rya, że dziennikarz ma na to pióro, aby nićin 
walczy ł, coraz bardzićj niestety przyjmuje się.

Mówiąc o pismach i pisarzach, winienem zwrócić 
uwagę czytelników na kilka nowych dzieł, które u nas 
pojawiły się a ó których nie wiem, czy skrzętna zresztą 
wasza kronika hibliogrt fi rzną wspomniała, a mianowicie 
na komedyą 5 aktową pod tytułem „Don Żiian“ napi­
saną przez Adama Bełcikows kiego, młodego ale 
zaszczytnie już znanego pisarza, która właśnie wyszła 
z druku; na dziełko o „Stanisławie Orzechowskim“ dra 
Ludwika Kubali wydane przez Wilda; na wydane przez 
tegoż tłomaczenie Tato mira drugiego tomu historyi 
powsze.chućj Ptttza i na wydawnictwu wreszcie PiJlera 
,.Biblioteki powieści i romansów,“ która wycho­
dzi w pięcio-arkusz »wych zeszytach trzy razy na miesiąc. 

^'Pomysłowi wydawnictwa tukićj biblioteki serdecznie 
przyklasnąć i takowe poprzeć należy. Biblioteka po­
wieści i romansów, podając przykłady utworów najzna­
komitszych autorów zagranicznych, nietylko zaznajamia 
czytelnictwo polskie z najceluiejszenii i nąjno.wszemi 
utworami bektrystycznemi za granicą, ale wyrugować 
może te w tysiącach egzemplarzy rozpowszechnione u nas 
niemieckie tłómaczenia pisar ,y francuskich, angielskich 
itd. Niemieckie ,.Lćihbib1ioteki“ zarzucają kraj temí 
tłumacz, maim romansów, z kt irych miauowicie młodsze 
pokolenie żydówek naszyci czerpie prawie całe swe wy­
kształcenie. Pillerowska „Biblioteka romansów“ powinna 
dostarczyć im tego pokarmu, a poda ona przy tćm, łą­
cząc utile iinlci, najlepszą sposobność nmło umieją­
cym -pó‘-polsku, w sposób najprzyjemniejszy nauczenia 
się i pokochania naszego języka i przyzwyczajenia-się, 
do niego.

Dotąd wyszły w „Bibliotece romansów“: Pamiętniki 
ks. Cariic; jola z w ło ,kiego, hr de Camors, Oktn wiusza' 
Fcuillet, Klemency a z hiszpańskiego Pernanca Caballero, 
zł powiedziane jest tłómaczniie któićjś z najlepszych po- 
wieści Dickeńza itd.

Nakiadem 'Wilda wyszła także fizyka St. Chle­
bowskiego dla szkól realnych i wyższych gimnazjalnych, 
znany zaś z kilku swych dzieł historycznych o Ormia-

nach w Polsce ks. Sadok Barącz, wydał w Tarnopolu 
,,Rys dziejów Ormian,“ a księgarnia Sejf rtha i Czaj­
kowskiego wydała Ta to mira „Przegląd najnowszych 
podróży i odkryć geograficznych.“

Z dziedziny sztuk pięknych zgo’a nic nie ma do 
zapisania nowego, jeżeli nie wiadomość, że wczoraj pod 
przewodnictwem Aleksandrą, ,Ęredry syna odbył się ce­
remoniał otwarcia szkoły dramatycznćj, założonćj przez 
istniejące tu towarzystwo przyjacfói sceny naródowćj. 
W sali ratuszowćj zebrali się śppęszęni goście i człon­
kowie towarzystwa, hr. Fredro w kontuszu i z karabelą 
przy boku odczytał króciutkie przemówienie zagajające, 
w którćm dziękował za pomoc, jaką towarzystwu udzie­
liła rada administracyjna fundacyi Skarbkowskiój, dając 
lokal na szkołę bezpłatąie a rada miejska .pozwalając 
sali towarzystwu na zgomadzenią. Następnie p, fJKróli- 
ke.wski, dyrektąr szkoły przemawiał z wielkim zapałem 
o kapłaństwie artystów dramatycznych, o „biednćj roz- 
szarrrpanći ojczyźnie,“ o niepoczciwych recenzentach, 
o niedobrym sejmie, który mu nie przyznał emerytury, 
o zmianie, jaka zaszła w pojęciach sztuki dramatycznćj, 
gdyż dawoićj wystarczało tylko dobrze deklamować - 
np. gdy grywano utwory Schekspira, Molliera, Schillera 
itd. — a 'teraz tiziba grać „realistycznie“ np. Offen­
bacha i młodego Fredrę — i polecił w końcu kilkoma 
serdecznemi słowy publiczności szkołę [powstającą. Po- 
tćm pan Zawadzki miał odczyt o dziejach teatru lwow- 
wskiego, a w końcu odczytano regulamin tćj szkoły, 
którćj uczniowie — kilkutiastu chłopców i panienek — 
w osobąćj siedzieli ławce. Jak szkoła th, w razie gdy : y 
pod innemi powst-ła okolicznościami, gdvby u ' steru 
teatru naszego inna stała dyrekeya, poimująca swoje za­
danie. jak poimowtli np. Bogusł-wski, Kamiński, Meci- 
szewski, i będąca w stanip pojmowaniu temu odpowie­
dnio działać, najpiękniejsze — pomimo braku funduszów 
— mogłaby rokować nadzieje, tak dzjś wątpić bardzo 
należy, by jakiekolwiek wydać mogła owoce. Mimo to 
wszystko jednak rAdbym szczerze szkoły tćj utrzymania, 
w nadziei, że z czasem, przy zmianie okoliczności mo­
głaby się stać wątytucyą pożyteczną, którab? ¡’mo­
ralne po arcie i fiinduszę W tokim razie. łaijwo’mogła 
znaleść. C ikolwiekbę. ź z (ćj szkoły będzie, należy po 
słuszności zasługę jćj ząlożęnia przyznać panu M:ia- 
szewskieinu, gdyż on włąŚćiwym jest jćj twórcą. Szkolą 
ta jest dowodem dobrych jego chęej, szkoda tylko, że 
same dobre chęci nie ^ystarczają, a dzisiejszy dyrektor 
ndszćj sceny nie ma .niestety nic prócz dobrych"chęci. 
Dla tego tćź jest obowiązkiem rady admjnistracijućj ,od- 

* dać kierunek sc ny takićj dyrekcyi, która prócz dobrych 
i chęci będzie miąla także . i zdolności i w ogóle odpo­

wiednie kwalifikacye do kierowania tak ważną jak scena 
iustytucyą narodową.

Dziś odbyło się w kościele 00. Karmelitów nabo- 
żeń-two żąłobne jako w rocznicę pamiętnego powstania 

i listopadowego za duszę śp. jenerała Dwernickiego, przy 
- czćm odsłonięto pomnik dłuta Fibpiego na cześć zasłi- 
i źoiiego tego wodza naszego wystawionego. Ks, Cz< ■
' wjński miął juzy tćj sposobności kazanie, które liczi.i- 
! zgromadzaną wiarę do głębi porusżyło, a które , j 

treść będę się starał w jednćj z przyszłych kror ■ 
udziel’Ć. ' '

Lwów, 29 listopada 1869 r.
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Drft( : wników w spółecznych spawach, przysparzanie 
liezbi obywateli światłych i gorljyych a czynnych przez 
oświecanie masy ludu na pubiicnych zgromadzeniach, 
co dflje pewność, iż przyszłe po/ólenie, lepiśj oświecone, 
w zgodzie i jedności pracować Sędzię usilniśj.

Pierwszym z mówców co ido, porządku dziennego 
był ks. Szamarzewski, dziekan ze Środy. Mówił o ję­
zyku polskim w szkołach niższych i wyższych w W. Ks. 
Poznańskióan. Przytaczając chronologicznie rozporządze­
nie po rozporządzeniu, które władze rządowe w tym 
przedmiocie wydawały, wykazał coraz to widoczniejszą 
chęć uszczuplenia praw języka polskiego, w czćm już 
tak daleko postąpiono, źe po szkołach elementarnych 
w ojskich nie stosunkowo wielką iJość czasu na bezsku­
teczną, bo zapomnieniu następne®*“ podpadającą, naukę 
języka niemieckiego poświęcić Jalecono, z czego dla roz­
woju umysłowego dzie.cka i postępów w innych przed­
miotach wielka strata. W^ołach miejskich zaś naka­
zuje ostatnie rozporządzę w najwyższój klasie wykła­
dać tylko za pomocą niemieckiego języka, co w szko­
łach elementarnych jest pedagogicznym grzechem, ja 
kiego nieśmiałoby się prawodawstwo w żadnym innym 
kraju dopuścić. W szkołach wyższych, w gimnazyach 
i realnych oraz miejskich wyższych szkołach grzech ten 
powszechny a w skutkach jeszcze gorszy, .bo zamiast 
tak potrzebnego doskonałego rozwoju umysłowego mło­
dzieży uczonym i wyższym zasadom poświęcającej się, 
nastaje raczćj przez te zabiegi giermanizacyjne ducho­
wy zastój i korupcya umysłowa, a przez to pokrzy­
wdzenie człowieka w najświętszóm jego prawie, w pra­
wie do wykształcenia i cywilizacyi.

Po nim mówił miejscowy proboszcz ks. Tułodzie­
cki, dowodzący, że dzieci polskie w szkołach elemen­
tarnych tylko w polskim języku i tylko tego ojczystego 
języka uczyć się powinny, że krzywda na narodowości 
odnoszona nie mniejszą jest od owćj ogólnie ludzkiój 
a ztąd wywodził potrzebę dopominania się, aby prawo­
dawstwo dozwalało poprzestać na samym języku ojczy- 
stym.

Pan Danielewski, który następnie głos zabrał, 
mówił o języku ojczystym, jako jedynie prawdziwym 
wyrazie duszy i jedynym zupełnym środku wyrażenia 
myśli oraz trafiania do duszy i serca człowieka a dzie­
cka mianowicie. Wskazywał na związek ścisły między 
zmysłami i sposobem pojmowania rzeczy i stosunku ich 
do siebie a językiem ojczystym, z czego wywiódł, że 
nauki i kształcenie władz umysłowych w młodym wieku 
jedynie za pomocą języka ojczystego dokonywane być 
mogą, co w pedagogice powszechnie od dawna uznaną 
jest3 prawdą, za czóm tóż poszło prawodawstwo u wszy­
stkich narodów, szczególniej zaś w Niemczech. Przypo­
minając, że prawodawstwo pruskie teraz właśnie ma się 
co do tego ustalić, zaproponował petycyą do izby po- 
selskiój. Petycyą taką ułożono zaraz, którą zgromadze­
nie przyjęło i podpisało, stanowiąc zarazem, żeby tako­
wą przez pisma publiczne ogłosić, osobno prócz tego 
wydrukować, po wszystkich powiatach W. Ks. Poznań­
skiego rozesłać i podpisy wszędzie zbierać. Petycyą 
tę dołączam tu w zupełności.

Brzmi ona:
Wysoka Izbo Poselska 1 

Wnosimy uniżenie następującą prośbę:
Wysoka Izba Poselska zechce uchwalić:
1) że językiem wykładowym w szkołach elemen­

tarnych po wsiach i miastach przez wszystkie 
klasy powinien być język ojczysty dzieci szkól- 
nych, która to zasada i. do dzieci polskiój naro­
dowości koniecznie winna być zastosowaną.

2) 2e w gimnazyach, szkołach realnych oraz w wyż­
szych] miejskich, w prowincyach przez Po­
laków zamieszkałych, do których dzieci pol- 
skićj narodowości uczęszczają, należy koniecznie 
urządzić równoległe klasy z językiem wykłado­
wym polskim od najniższćj aż do tercyi 
włącznie.

3) Zasady powyższe niech Wysoka Izba Poselska 
raczy uwzględnić i zastósować w prawodawstwie 
przy obradach nad prawem szkólnóm.

Motywy.
Skargi ludności polskićj na niedostateczne a często 

wręcz zasadom zdrowego kształcenia dzieci przeciwne 
urządzenia szkół elementarnych i wyższych w polskich 
prowincyach znane są od wielu lat, a w ostatnich cza­
sach stawały się niestety coraz to powszechniejszemu 
Brak ścisłego prawa co do szkólnych urządzeń zosta­
wiał rzecz tak ważną zupełnie w ręku i woli władz ad­
ministracyjnych, które tóż w miarę chwilowych zapa­
trywań bądź większości w kolegiach, bądź nawet — co 
najczęstsza — jednój osobistości, wydawały rozporządze­
nia po rozporządzeniach, to zawsze wybitnie za cel 
szkół niższych i wyższych w polskich okolicach stawia­
jąc, aby szkoła raczój była zakładem przyspieszającym 
zniemczenie Polaków, aniżeli tóm, czćin być winna: 
kształcicielką duszy i serca człowieka.

Jak wielka przez takie postępowanie ludności pol­
skićj dzieje się krzywda, wyłuszczać zbyteczną byłoby 
rzeczą. Krzywda ta bowiem, dotykając boleśnie uczucie 
narodowe, dotyka zarazem nie mniój okropnie człowieka 
w ogóle i duszę jego nieśmiertelną, którój narzuca pęta 
krępujące i niedozwalające spełnić najwyższego zadania

ziemskiego dla ludzi i narodów: rozwinąć w sobie nale­
życie władze przyrodzone, oświecić się i być człowiekiem 
zupełnym.

Krzywdy tój wielką okropność wykazano już zkądinąd 
w sposób jasny mianowicie w czasie skarg ludności nie- 
mieckiój w Szlezwigu i Holsztynie na rządy duńskie,
a świeżo znowu ludności niemieckiój w prowincyach nad­
bałtyckich na rząd rosyjski.

Nadto pedagogika, opierając się na niezłomnych 
prawach psychologicznych, uznawała od wieków za kar­
dynalną zasadę wszelkiego kształcenia, że kluczem do 
umysłu młodocianego dziecka jest jedynie język ojczysty, 
że on tóż tylko sam jeden może być środkiem do po­
magania duszy dziecięcój w naturalnym sił jój rozwoju 
i nabieraniu pierwszych pojęć i wiadomości.

Zasada ta, wypowiedziana tak przekonywająco już 
przez Ratichiusza, jak w całym świecie, tak i u peda- , 
gogów niemieckich stała się dogmatem i znalazła w Pes- 
talozzem, Niemeyerze, Disterwegu praktycznych zastóso- 
wywtczy. Prawodawstwo całój Europy, w Niemczech 
zaś mianowicie, nią się powodowało i powoduje.

p, krzywdzanie tój zasady, wysnutój z istoty duszy 
ludzkiej i sposobu jój objawiania się na zewnątrz, po- 
krzywdzanie jój zbyt przerażające, złe skutki za sobą 
pociągało i pociągać musi. Narzucanie dzieciom w pierw­
szych latach młodości i rozwoju języka obcego, niszczy 
co już natura w płodnych w duchowy rozwój latach 
dziecięcych zdziałała, a przez to zamąca młodociany 
umysł, targa, co już się rozwijać poczęło, zaciera za­
czątki logicznego myślenia i poczucia prawdy, cofa 
i słabszym czyni umysł dziecka, wykształcenie woli 
i charakteru zaś na szwank niepowetowany naraża.

Otóż takich to krzywd doznawaliśmy i doznajemy 
przez usuwanie lub ograniczanie języka ojczystego 
w szkołach, do których zmuszeni jesteśmy dzieci nasze 
posyłać.

Uregulowanie stósunków szkoły i nauki w niój przez 
prawo, konstytucyą zapowiedziane, daje nam otuchę, że 
szkoła wyjdzie z pod dowolności zmiennych i jedno­
stronnych rozporządzeń władz administracyjnych i zyska 
przez światło a z rzeczą samą się liczące prawo nową 
silną podstawę i naturalną swobodę, bez którój dusza 
ludzka rozwijać się nie może.

Korzystając z chwili obrad nad tómźe prawem, 
wnosimy powyższą prośbę do Wysokiój Izby Po­
selskiej.

Wszakże nie żądamy nic więcój, jak tylko zadość­
uczynienia przyrodzonym potrzebom duszy człowieka, 
iżby nam jako ludziom, pragnącym cywilizacyi i ma­
jącym do niój równe prawo ze wszystkiemi ludźmi i na­
rodami po całym świecie, aby nam krzywieniem natury 
ludzkiój, poniewieraniem wprost duszy człowieka i na­
rzucaniem mu pętów wstrzymujących go w dopięciu 
przeznaczenia swego przez lekceważenie zasad wychowa­
nia i kształcenia szkólnego, ażeby nam przez to nie 
zagradzano drogi do cywilizacyi i postępu.

Do drugiego punktu, o szkołach bezkonfesyjnycb, 
zabrał głos ks. K o e h 1 e r, proboszcz z Sokolnik, wykazu­
jąc ich zgubność i nieprzydatność i ostateczne złe sku­
tki, jakiemi są upadek religii, moralności i podkopanie 
porządku spółecznego. Zgromadzenie przyjęło zapropo­
nowaną rezolucyą, że ludność katolicka potępia -i od­
rzuca szkoły bezkonfesyjne i simultanne a domaga się 
jak najusilniśj szkół konfesyjnych.

O trzecim przedmiocie porządku dziennego „O upo­
sażeniu nauczycieli“, mówił ksiądz Szamarzewski. 
Wykazał przeszkody, płynące z powszechnej pomiędzy 
nauczycielami biedy, które rozwój szkół tamują i są dła 
nauczycieli hamulcem w dalszóm kształceniu się a ztąd 
jako najgorszy z powodów, nie dozwalających szkołom 
działać należycie, wymagają zmiany na lepsze. Popu­
larna ta materya pociągnęła kilku z obecnych w wiel- 
kiój liczbie nauczycieli i włościan do żwawój dyskusyi. 
Uznawszy niedostateczność uposażenia, szukano sposo­
bów zarady i proponowano rozmaite ku temu drogi. 
Przyjęto w końcu następującą rezolucyą: Zgromadzenie 
uznaje, że wszelkiemi siłami należy się starać o dosta­
teczne uposażenie nauczycieli oraz o pomoc ze strony 
rządu w gminach ubogich.

Ks. Tułodziecki zabrał następnie głos co do 
ostatniego przedmiotu na porz dku dziennym i mówił 
o patronach i dozorach szkólnych. Instrukcya dla dozo­
rów szkólnych z dnia 21 października 1842 dla depar­
tamentu poznańskiego stanowi, że dziedzic wsi, w któ­
rój się szkoła znajduje, jest patronem szkoły i jako taki 
przewodniczącym w dozorze szkólnym. Prawo to zupeł­
nie dziedzice zapomnieli i mało który o nióm pamięta, 
a jeszcze mniój zna jego doniosłość dla szkoły i korzy­
sta z takowój. Mówca poleca zatóm, ażeby pisma cza­
sowe instrukcyą, tę dla przypomnienia publikowały 
a zgromadzenie uchwala, że dla dobra szkoły potrzebną 
jest rzeczą, aby patronowie o przysługujących im w do­
zorach szkólnych prawach pamiętali i takowe wyko­
nywali.

Następnie wywodzi mówca potrzebę wyjednania ta­
kich prawnych postanowień, ażeby nauczyciele szkół je- 
dnokłasawych z urzędu do dozoru szkólnego należeli, 
które to prawo przy szkołach kilkuklasowych ma przy­
sługiwać nauczycielowi głównemu. Zgromadzenie wnio-

sek ten przyjęło jako swoję rezolucyą.
W końcu stanowi zgromadzenie, ażeby bądź listo­

wnie, bądź za pomocą pism publicznych powzięte tu u- 
chwały zakomunikować kołu poselskiemu w Berlinie.

Po zamknięciu posiedzenia nastąpił wspólny obiad 
na sali bazarowój, wieczorem zaś przedstawienie tea­
tralne, a po takowóm wesołe tańce, trwające blisko do 
rana.

Liczne zgromadzenie z wszystkich stanów i z dość 
odległych nawet okolic, żywy udział w rozprawach i dy­
skusyi, wytrwałe kilkogodzinne uczestniczenie wszystkich 
zgromadzonych aż do samego końca i powszechne zado­
wolenie z tego, co mówiono, słyszano i uradzono, są 
najlepszym dowodem potrzeby i przydatności takich na­
rad, które teraz niezawodnie po tak pięknym przykła­
dzie upowszechnią się w Wielkopolsce. X. w.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 30 listopada. Król przyjmować będzie poju­

trze po południu na uroczystóm posłuchaniu w sali ry- 
ceskiój zamku poselstwo chińskie. Królowa, ksióżniczki 
i książęta, ministrowie, jenerałowie, i urzędnicy dworscy 
będą uczestniczyć tój uroczystości.

Monachium, 30 listopada. Wczorajsze zebranie po­
łączonych stronnictw liberalnych przyjęło przez akla- 
macyą rezolucyą, proszącą króla, aby i w obec te­
raźniejszego położenia nie przyjął dymisyi minister­
stwa.

Paryż, 29 listopada. Gdy minister sprawiedliwości 
przy wezwaniu posłów do składania przysięgi wezwał |przy P™”" U» _ pozQ obhga,cy e M w. 9» % za u an
pâUâ Rochcfort, odezwały Się ze wszecn stron głosy. I banku prowmc* Pozh- — płac,— Banknoty polskie /4płac.
Vive r empereur 1 P. Rochefort nie był obecnym, ziewicy 1 bolsJ li8ty ubwidacyjue — tal. pic, — Poza. 5% oblig. s«=i- 
bvł tylko obecnym p.Bethmont. Patrie zaprzecza pogłosce 1 akie — tal. żad. — Akcve Doznań, banka realu. kred. — s.-.t 
że W. Porta gotowa posłać do Aleksandry! pskndre.
Chodzi bowiem tylko o ostateczne oświadczenie W. 
Porty na które wice-król odpowiedzieć ma w dniach 
dziesięciu. Półurzędowy organ zaręcza, że mocarstwa 
energicznie użyją wpływu swego u Khediwy jak 1 u W. 
Porty, aby złagodzić sens swego oświadczenia a dyplo- 
macya doprowadzi prawdopodobnie do ugody.

Londyn, 30 listopada. Times za nieprawdziwą 
uważa wiadomość z Wiednia pochodzącą, że detroniza- 
cya Kbediwego a ewentualna wojna jest niedaleką.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 30 listopada. Dziś rano o godzinie 9 od­

było się u fary przy licznym udziale publiczności nabożeństwo 
Żałobne za spokój duszy śp. Hipolita Cegielskiego. Fabryka Ce­
gielskiego była z powodu tój żałobnej uroczystości zamkniętą.

— * Pan Władysław Mickiewicz, właściciel księgarni 
Luksemburgskiój w Paryżu, przesyła nam z prośbą, o ogłoszenie 
w łamach Dziennika pismo następujące:

„Zawiadamiam niniejazóm, że do zbierania przedpłaty 
na pośmiertne dzieła mego Ojca upoważniłem na W. 
Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie jedynie pana Teo­
dora Żychlińskiego, redaktora Dziennika Poznań­
skiego, na którego ręce także dzieła te, skoro wyjdą 
z druku, prześlę.

Poznań, 30 listopada 1869.
Władysław Mickiewicz.“

— Jatki rzeźnicze na Nowym Rynku wydzierżawiono 
w terminie, odbytym w dniu 25 bm. na ratuszu za 568 talarów, 
jatek tych jest 18 i przyniosły one w roku zeszłym tylko 490 ta­
larów. Natomiast lokale do sprzedaży chleba nie przyniosą tyle 
w tym roku, co w zeszłym, ponieważ w terminie, w celu wydzie­
rżawienia wyznaczonym, 7 lokalów nikt nie najął. Zeszłoroczna 
dzierżawa przyniosła 675 talarów, podczas kiedy lokale w tym 
roku wydzierżawione przynieść mają tylko 450 talarów. Celem 
wydzierżawienia 7 pozostałych miejsc do sprzedaży chleba wyzna­
czono termin na dzień 9 grudnia.

— * N» pomnik, i muzeum polskie w Szwajcaryi złożyli 
dalój na ręce p. Szoldrskiego w Torzelcu pp. X. Z. 1 tal., Suli- 
mierski z Domanina 1 tal., Alfons Oświęcimski z Oświęcimia 1 tal., 
Ryszard Oświęcimski z P-ugawic 1 tal., Daszkiewicz z Olszowy 1 
tal., Zygmanowski z Marszałek 1 tal, Szeliski 1 tal., Raczyński 
15 sgr., ksiądz Weiss 20 sgr., Wężyk z Rogaszyc 1 tal., Rembow­
ski z Olszyny 1 tal. Szołdrski z Terzeńca 4 tal. 25 sgr. Razem 
15 tal. — Ogółem wpłynęło 511 tal. 20 sgr.

— * Przedpłatę na dzieła pośmiertne Adama Micklewi 
oza (7 tal.) złożył dalój: Pani Wanda z hrabiów Kwileckich Nie- 
golewska z Morownicy, pp. Bolesław Taczanowski z Siedlemina, 
Antoni Neyman z Leziony, S. z ***, Stanisław Sulerzycki z No- 
wój wsi. — ogółem wpłynęło znów 42 tal. Wręczyliśmy już wy­
dawcy 49 tal.

— * Przedpłatę na portrety Kazimierza Wgo i Zyg­
munta Augusta rysunku Tytusa Maleszewskiego złożyli dalej: 
pp. Bolestąw Taczanowski z Siedlemina, S. z ***, Antoni Ney­
man z Leziony, Stanisław Sulerzycki z Nowei wsi. — Ogółem 
wpłynęło 294 tal.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 1 grudnia Eligiego 
biskupa; w kalendarzu słowiańskim Samo sława. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 43, zachód o godzinie 3 minut 54.

Dnia 1 grudnia 1201 śmierć Bolesława Wysokiego. — i3O6 
Władysław Łokietek od całego narodu kró!em uznany. — 1384 
KonfeJeracya jeneralna w Radomsku. — 1825 śmierć cara Ale­
ksandra.

W sprawie Barbary Ubryfc.
Czytamy w Czasie:

„Sąd krajowy karny w Krakowie na posiedzeniu, we 
czwartek dnia 25 b. m. odbytóm uchwalił, zaniechać 
śledztwa z § 93 U. k. (zbrodnią gwałtu publicznego), 
tudzież z § 335 (przestępstwo przeciw bezpieczeństwu 
życia), jakie sie toczyło przeciw obecnój przełożonój kla- 
sztorn Karmelitanek bosych p. Maryi Wężykownój, i by-

łym przełożonym tegoż klasztoru pp. Teresie Kosierkie- 
wiczównój i Ksawerze Josafównój. Sąd krajowy, nie u- 
patrując w zarzuconym wspomnionym zakonnicom czynie 
żadnych znamion karygodnych, nietylko znamion 
zbrodni, lecz ani przestępstwa, ani przekroczenia, posta­
nowił dalszego dochodzenia sądowego w < , . . B ’ _
Ubrykównój zaniechać w zupełności. Czy prokuratur 
od tój uchwały założy rekurs, nie wiemy, słyszymy 
wszelakoż, że tego dotąd nie uczyniła. Jeżeli uchwała 
ta stanie się prawomocną, nie przyjdzie naturalnie do 
żadnój rozprawy ostatecznój, ani przed sądem krajowym, 
ani przed sądem delegowanym.“

przybyli do pozwania
dnia 30 listopada.

BAZAR. Pani Pruazakowa z Królestwa Polsk., panna Pendetoff 
z Londynu.

HOTEL PARYSKI. Jabłkowski z Szewc, Stegemann z Wro-

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Tafelski z-Eckstelle, Bo­
rowski z Wrocławia, prób. Stryjakowsai i panna Stryj akows aa 
z Łopienna, Budzyński z Kleryki. .

O fOl EL PKANCliSfii. Skarżyński z Sokołowa, Mi-
korski z Kruchowa, Sczaniecki z Charbowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Nehring z Sokolnik,
Burghardt z Gortatowa.

Brauer z Żerkowa,

HO 1 ET, RZYMSKI. Potworowski z żoną z Kosowa, Potworowski 
z Goli.

■enMBeoH
Wiadomości giełdowa.

Giełda ¡poai»M»ń<*54.», 30 listopada.
Poznańskie stare 3’/, % daty zastawne — tal. pł. — 

listy zast. tak 81% płacono - Pozn.
obligacyo powt98Vj żądań

skie — tal. żąd. 
otacono.

Zyto: wypow. 25 węcpli; cena reg. 40 na listopad 40 
grudzień 40 gruńzteń-styczeń 40 stycz.-luty 403j. luty-marzec 
— na wiosuę 4O'|,—4O’/n tal. płacono.

Okowita:(a beczką)wypow. 9000kw.: cena reg.l3%<i;a istop. 
18%, grudz. 13%, styczeń 13’%, luty 13’|s marzec 14%, kwie­
cień — kwiecień-maj w związku 14'/,,, w miejscu bez beczki 
13 % tal. płac.

<21ełda berltńMSi», 29 listopada.
Na dzisiejszej giełdzie równoważyły sir z sobą tendencya 

à la hausse i à la baisse, choć pierwsza przeważała pod wzglę­
dem papierów spekulacyjnych, których obrót przy niższych kur­
sach dość był ożywiony.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52—66 tai.; biało pstra 
polska 58—60 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na listop. i listop. 
grudz. 57’/,—57, kwiec.-maj 59—’/,—% tal. plac. Zyto: 2000 
funt, w miejscu 43—46'/, tal.; 43%—-46’/, tal. z kolei i statku 
płac.; na listop. 44%—%—V,, listop.-gradz. 44—%—%, na wio­
snę 43’/,—44%—% tal. płacono. Jęczmień: 17oO funt, mały. 
i wielki 35- 46 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—28 tal.; 
polski 23'/,—24, marchijski 24’/,—25, pomorski 25'/,—% tal. 
z kolei płacono, na listop. 24% tal., listop.-grudz. 24’/, tal. na 
wiosnę 25—% tal. płac. Groch: 2250 funt do gotow. 54-64 
tal., na paszę 44—48 tal. Rzep: 1800 funt. 92—102 tal. Rze­
pik: 90-100 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 12’/, 
tal. płac, i żąd.; na listop. 12%—%,— %, list-grudz. 12%—% 
—kwiec.-maj 12% tal. płacono. Olej lniany: 100 tum. 
w miejscu 11 tal. Olej skalny: w miejscu 8 tal.: na listopad 
i listop.-grudz. 7%—% tal. płacono. Okowitą: 8000% irai, 
w miejscu bez beczki 14% tal. płac., na listop. i listop.-grudz. 
14V3_%2 płac, i żąd. 14% płac., kwiec.-maj 14%—’%, płac. 
i żąd. 14% tal, płac.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nik 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revaiet 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i melekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i azcze- 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudzicsóiletniórn 
bezskutecznóm użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
boruêj Revalescière du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jój skutków 
dobroczynnych. (Korespondencja Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner 
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro szerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściaah między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kauałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
gryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niesp >-
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu crłonk 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluziach 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, mciancbolii, bezpod, 
stawnej bojaźni itd. [6508 i.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia iunta za i 8 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za i tal,
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tai. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 13
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr , 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie, 
178 Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Fryderykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse ; w Poznaniu u Elsnera ; w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego ; w Wrocławiu u S, 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson, u Rebske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacba i we wszystkich miastach w hau 

dlatb drogeiyi, łakoci i towarów kolonialnych.

Obwieszczenie.
Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­

szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
nie wvkupionych, okazała się w dniach 25, 
26 i 27 m. p. przewyżka dla niektóry ch za- 
stawowych dłużników. Właścicieli rewer­
sów na zastawy pod No.
16,810-3693. <1 o 6,311. 

wzywamy niniejszóm, aby w przeciągu 6 ty­
godni, najpóźniej zaś do 18 grudnia rb. zgło­
sili się do tutejszej miejskiej kasy lombar­
dowej i odebrali za oddaniem rewersu na 
zastawy i za kwitem przewy/.kę pozostającą 
po potrąceniu otrzymanej pożyczki, prowizyi 
aż do czasu sprzedaży fantu i kosztów, 
W przeciwnym razie wpłynie przewyżka ta 
stósownie do przepisów do miejskiój kasy 
ubogich, a rewers zastawy wraz z prawem 
dłużnika zastawnego upadnie. (7402)

Poznań, dnia 6 listopada 1869. 

Magistrat.

Obwieszczenie.
Przy losowania dzisiejszćm 5 pro­

centowych obligów miasta, wydanych 
na urządzenie wodociągów miejskich, 
wyszły następne numera:
Lit. A. No. 198, 611, 824, 936, 1024 

po 40 tal.
Lit. B. No. 51, 394 po 100 tal.
Lit. C. No. 28 po 500 tal.

Posiedzicielom oznaczonych powyżój 
obligów miejskich wypowiadamy ta­
kowe z nadmienieniem, że walutę po 
pierwszym styczniu r. p. 
w kasie naszej kamela- 
4*Xh*^j odebrać mogą.

Z dawniój wylosowanych obligów 
nie zaprezentowano dotąd numerów: 
Lit. A. No. 1059, 1339, 1453 i 1459 

po 40 tal.
Lit. B. No. 161, 475 i 477 po 100

tal.,
przypominamy więc właścicielom tychże 
pOWtdriliCj aby walutę za obligi

te poodbierali, ponieważ znaj 
duje się ona w depozycie 
sle prsyoosz^c prowizyi.

Poznań, 8 lipca 1869. (4988.)

Magistrat.

28 sgr. 8 fen. i na podatek budynkowy 
w wartości użytku na 8 tal. sprzedaue być 
mają w celu przymusowego wykonania dro­
gą subhastacyi koniecznéj w terminie 
dnl& 7 lutego p- r. przed południem o go­

dzinie litej
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
tufpjszego w izbie pod No. 3.

Wypis z rejestru podatkowego, wykaz hi­
poteczny i wszystkie inne wiadomości tyczą­
ce się tychże nieruchomości, jako téz szcze­
gólne warunki sprzedaży przez interesentów 
już stawione lub jeszcze stawić się mające 
przejrzane być mogą w III biórze królew­
skiego sądu powiatowego podpisanego, pod­
czas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanych nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
me w księdze hipotecznéj, wzywa się niniej- 
szem, aby swe pretensye najpóźniój w po­
wyższym terminie licytacyjnym zai owiedziały- 

Uchwała co do udzielenia przybicia publi­
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na (7727)

dnia 15 lutego r. p. przed południem 
o godzinie 12

w lokalu urzędowym królewskiego sądu po­
wiatowego tu ejszego w izbie No. 3.

Środa, dnia 12 listopada 1869.
Królewski s^d powiatowy.

Sędzia subhastacyjny. J

Sprzedał konieczna.
Posiadłość do wdowy Karoliny Klemen­

tyny Wührmann Z Vc gtôw należąca, w Po­
znaniu na przedmieściu .św. Marcina pod 
No. 73 położona, oszacowana na 35550 tal.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości we wsi Opatówku położone, 

w księdze hipotecznej pomienionei wsi pod 
No. 1 i 7 zapisane, do Józefa Wolsżiege 
należące, których tytuł własności na imię 
ostatniego zapisany, z których nieruchomość 
Opatówko No. I z objęt ścią morgów 711,98 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czysb go przychodu na podatek 
z gruntu na 950 tai. 4 sgr. 6 fen. i na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 94 
tal., a nieruchomość No. 7 Opatówko e ob- 
lętością morgów 98.59 opłacie podatku grun­
towego ulega podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu aa 65 tal.

20 sgr. 7’/, fen. wedle taksy mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
w r gistraturze, ma być dn a
17 stycznia 1870 przed południem o go­

dzinie 11
w miejscu zwykłem pos edzeń sądowych sprze­
dana.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
wzywają się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluZji zgłosili najpóźniój w terminie Ozna­
czonym.

Wdową Karolina Klementyna Wuhr- 
mann ostatecznie w Berlinie mieszkająca 
i niewiadomi z pobytu wierzyciele:

a) wdową Jadwiga Janów łez z Felero- 
wiczów ztąd

b) ogrodowy Teodor Janowlcz ztąd
c) zmarłe podobno rodzeństwo Janowlcz 

a mianowicie:
a) Stanisław,
fi AndrzóJ (4409)
/) Walenty i
4) Jan,

resp. ich nieznajomi spadkobiercy zapozy- 
wają się niniejszóm publicznie.

Wierzyciele, którzy _ co do pretensji real- 
nój nie wykazującej się z księgi hipotecznój 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do nas 
zgłosić się winni.

Poznań, dnia 6 c erwca 1869.
Kroi, sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Bąblin w Bąblinie poło­

żone, w księdze hipotecznój powiatu obor- 
żickiego Tom I na stronnicy 12 i następn. 
zapisane do Tytusa Dobrzyckiego i jego mał- 
nonki Eustachii z Morznowskich i. Izabelli 
z Radzimińskich Biernackiej w Życłiowie 
pod Wartą w Polsce i Józefa Swinarskiegoj

małżonki jego Waleryi z Jaroćhowskich 
w Radzimiu zamieszkałych należące, których 
tytuł własności na imię wspomnionycb osób 
jest zapisany i które, z objętością 6020,84 
mórg opłaclejpodatku gruntowego ulegają,po­
dług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 2484,12 tal. i na poda­
tek budynkowy z wartości użytku na 52 tal., 
sprzedane być mają w celu podziału drogą 
subhastacyi koniecznój

dnia 23 lutego 1870 przed południem 
o godzinie 10 

w lokalu tutejszego sądu.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­

teczny i wszystkie ince wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów juz 
stawione lub jeszcze stawić się mające, przej 
rżane być mogą w III biórze królewskiego 
sądu powiatowego w Rogoźnie podczas zwy­
czajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintahulęwa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szem, aby swe pretensye najpóźniej w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy. .

Uchwała co do udzielenia przybić a pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na

dzień 25 lutego roku przyszłego
w południe o godz nle 12

w lokalu urzędowymkrólewskiego sądu po­
wiatowego.

Rogoźno, dnia 19 października 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subi 1 astacyjny.Krug [6955,]

Nieruchomość należąca do pozostałości po 
wdowie Jadwidze PoturalskleJ zmarłej dnia 
21. lipca 1867, na przedmieściu Sródka w Po 
znaniu położona, pod No. hipotecznym 34/35 
oznaczona, obejmująca 56 □ pr. podwórza 
i placu, na którym budynki stoją, jako i 260 
O pr. ogrodu, dom mieszkalny, budynki go­
spodarskie i kuźnią, oszacowana na 6521 
tal. 22 sgr. 4 fen. ma być w drodze dobro- 
wolnój pnblicznćj licytacyi dnia 5 stycznia 
1870 r. przed południem o godzinie 10 
w miejscu sądowem przed p. sędzią Orla- 
winsem sprzedaną. Chęć do kupna mają­
cych zapozywa się. na ten termin z nadmie­
nieniem, że taksa i waruuki kupna w naszej 
registraturze IHd przejrzane być mogą,

Poznań, dnia 29 lipca 1869.
Królewski sąd powiatowy.

(6149) Wydział II.
Walne zebranie Tow. ku wspie­

raniu urzędników gospodarczych 
pow. śremskiego odbędz e się. w 
kremie dnia 5 grudnia 
r. ł>. 0 godzinie 4 z południa 
w hotelu p. Kadzidłowskiego, 
na które wszystkich członków 
zaprasza (7744)

Prezes Tow.
Osiedliłem się w Kr’ S z W1C V,

Dr. Buttl
lekarz praktyczny. 

W listopadzie 1869.

L
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Podpisana ¿ 

od ' grudnia
ainiejszćm uprzejmie, że; Na ulicy Wilhelmowskiéj No. 16a są dwa 
aielać będzie nisuhl^ u. ranę patoje od każdego czasu do
pomieszka iu 
nk II piętrze
pana F a ka.)

w domu
rudzcy Komisyjnego pana Fa ka.) Nauk- 
udzielaną f yć może na życzenie w nieimec- 
kim, francuskim, angielskim i «/oskim ję­
zyku. Zgłoszenia przyjmuje do 1 grudnia 
handel uiozikaliów 88«ite & Stoch. Po 
tym czasie, podpisana w s wojem pomieszkaniu 

Emma %% eirn rk c--i£rit!$emttn. 
________________ [7039.]_____

Nauczycielka, Piłka, muzykalna, udzie­
lająca jeżyk pids., frunc. i niem. jako i wszel­
kie wiadomości. życzy sobie przyjąć miejsce 
od Nowego Roku. Adres: P. ‘ '
cławiu, poste restante.

(Wijhel-I*i najęci«

w Inowro- 
(7720)

BldRO UMIESZCZEŃ
Guwern., Guwernantek i Bon

r*arii Zalesliijąj,

aż do 1 kwietnia r. p. Bliższa 
R)baki No 2 1 piętro. (7-49;

Jeszcze można prenumerować 1 rocznik 
czasopisma zilustrowanego

Srówla
za cenę zniżoną tj. za z talary aż do dni 
5 grudnia b. r., puczem rena stała 4 tal n 
zostanie przywróconą. Kroby więc życz 1 
przyjść do posiadania całego rocz ika wraz 
z premium (obraz Matejki: Kazanie Skargi; 
pospieszy nadeskć przedpłatę pod ariresi m
Administracji Oz. Foznusisk.
najdalej do dnia 5 g- udnia 

Równocześnie można nadsyłać przedpłatę
na B.bliutehe Mrowiał. serya pier­
wsza, 18 dzieł, cena prenumeracyjna 3 tal.

Bureau de Placement!
pour iS«uve5*ra.ä»si«-w. et 88« mbs .-s 

françaises, allemandes, anglaises et polonaises!
Md. <S>.fi>»-MS«*8iM,;.'ie8lau.B.,nü29.

t«417) ~

Opuściły prasę i postąpiły do handlu księ­
garskiego: Leenurds. Sowińskiego poemat 
p. t. Fr«)KM»eHs6 gjowieśri, wydanie 
ozdobne, 12 sgr.

Szandora Fetfiflego znakomitego pieśnia­
rza węgierskiego poemat: Wojak Ja­
nosz w przekładzie Wł. Sakowskiego 
(V\ołodego Skiby). 12 sgr. 17747.j

Co dopiero wyszło nakładem księgarni
_ 1IS. Leitgebra i SpoiMi
jako podarek da polskiej młodzieży:

Dzień Przemienienia PaósK
Obrazek z nowszych czasów 8vo 70 str. 6 sg. 

opr. 7', sgr,

dawnćj uczennicy betelu Lambertw ¡‘aryżii
rue Brorhant 11 — Hatignolles, 

zajmuje się dostarczaniem!»«»««■*'»>«''£ ów,
©w nerKanfeS* i ił'®ea narodowości 
poi kiej, francuskiej i angielskiej. I isty 
przy j mują si ę franco.______________ (.7214)

tluueronnthn patentowana, Polka, 
muzjkalna, pożądaną jest od Nowego Roku 
do po czania 4cb początkujących panienek.
Adres poste restante Rmźinżn Rio. 3-ł.

[7722j
CKlf.wwłeSi z dobremi wiado­

mościami szkólnemi, mówiący po Hiemiecku 
i po pelsku, może wstąpić jako

uczeń
iwsrr ssł.-^** “,ici""1“1 «»tacn ń»

/ Handel uiuzykuljń« 
/ Schleslnaers

w Poznaniu « 
Wilhelm, ulica 25. 

otrzymuje codzietr 
nie nowe rouzyka- 
>ia i poleca takowe 
do łaskawego u- 
względnienia, &bo- 
cowaó można w

, nićj pod aader ha­
li rz stasmi warun­

kami. Kompozycye
polskich i fraccn 
zkioh mistrzów re­
prezentowane są li­
cznie, tak że wszel­
kim zadość można 
uczynić życzeniom,

Aukcya»

wïjs w» a o w=» » id-Fa ludu jak dla młodzieży.id. Bote & G. Beck,
handel nadworny muzykabów, (można:Poznań. [7723].

NV piątek dnia 3 grudnia r. b. przed po- 
T , , • - - ,, , łuduiem od 9 godziny sprzedawać bede pu-

l Jest to powieść osnuta na wypadkach z r. blicznie najwięcej dającemu za natychnua- 
1863, nap.sana czystym językiem,, odznacza-jstową zapłatę w gotówce w lokalu aukcyj- 

d>iwą i stosowana Jak nym przy Magazynowej ulicy No. 1 arty
_ 17256) 

fe«5ęg;8ta’ssiu«’Sa naby-

Sniegocfciego
Ostatecznie wzywam wszystkich wie­

rzycieli zmarłego* Ludwika Jakubów 
Sklogo, siodlarza, o łaskawe uregulo­
wanie swoich rachunków, gdyż w krót­
kim czasie cały bieg interesu sąd przej­
muje. (7746 j

W imieniu spadkobierców
Ferdynand Felst,j

kurator masy. 
Podgórna ulica No. 6.

Przyjmuję do naprawy wszelkie zegarki 
i ręczę za moją naprawę ka^d-mu na rok. 
Mieszkam obok księgarni K. Rejznera.

Stanisław Rejzneiy
[7741.J zegarmistrz.

Przez krótki .tylko czas.
WysUwa artystyczna

wiernychl

Stereoskopów na szkle
w łiaipa.rse’u -w dawK, lokalu HebanoWskieffo.

■i va 1!‘lka ta l'rawdziwie wystawa obejmuje przeszło 1000 widzenia naiuodnieis7vch 
widoków świata, 2C0 obrazów Ustawy paryskiej, najsławniejszych Sb, gXyU obra­

li powiększająćemi przedstawiają si« o’ u 
nalazku obrazy przez małe rócenfe szn

PIIULESSmtsCAllVIN

fcś
w B

*?rtsW -w MJrWKAl^ i

łów morskich.
W aparatach z wybornemi

dz.a za pomocą mechanizmu
Codziennie od 10

szkiełkami
” aj nowszego wygods. do 10 godz.

Cena wnijśia.rd osoby 7'/ 
aJET" Katalogi p0 2'/.

z mu 
otwarta.

sgr., tuzin biletów 2 tal,, pół tuzina 1 tal. 
sgr. są do nabycia przy kasie. *”388(3

wi
rócenie szruby.

wlecz.

177511

Biesmansdorfskie

prasowane drożdże zbożowe
w uznanej wybornćj doskonałój jakości codziennie świeże poleca

¡skład fabryczny KarólaFriedenthal
w Is«assmBSBu, E&mkowa ulica fl„

O zamówienia na święta uprasza się wcześnie, by umożebnió
ich akuratne wykonanie. (7699)

Stuły Kardes-uby męzsućj jako to 
guniniy, hRniizeii&l, mj-îkîSeiibc, 
następnie j«*<lnabne »uStinle, dou- 
bSc g»s»i«-ts(t,y i UnftariiSiî, fr.o.Bs- 
euzkin 8«n-Ic, «Eiuigtkt, «SeætwsBC-

ASTMY,
Kalendarz

'maj^cß fet f<e-ísee§ fea.wi.

•riwsæsïïtéé, e5«ï>yp&,M, katary æasSawsiimBie i «»«zelfeie eierpienia 
Stanaiót» otl<S«rhew.yeb ustępują w jeduéj chwili po użyciu

Burek antiastmatycziifch p. Levasseur.
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. * [6342]

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra Hlaiikîewâcæa.

K??®’ InrniJ "uńu, xÁmdlSul i
*«w«7 ąifc 4^, «, » H":

X VTMnrw«44 smowu f i* *»!«• «te »tonto i »MtozwywU Ą.tf f tok w «• pokwn«, i H^to, tottoi ida» » j

»• ► » abatato >. p. Dr. Ma«
«ai « Jri S II» v artto»

•I * MaaMato « aytow f. i
u,, n t unurt.e: u p. je,yŁuiU.,i«. i>io ,j
¡.japtekurzi. 16357 @

Świeżo zabite
sarn-?, zające, Bażanty i
kuropatwy poleca handel dziczyzny

Ffi8©iiim5Bto
¡77áOj Sapieżyński plac 7.

Nieruchomość należąca dawniej do u. Hu­
berta, na Starym Rynku pod No. 10 poło­
żona, oszacowana sądownie na 16,312 tal., 
jest z wolnej ręki do sprzedania.

Kicrtlicim.
[7740.] rzecznik w Poznaniu.
Z początkiem grudnia b. rozpocznę w Ko--------„ .. —

Ścianie naukę tańca. Bliższe szczegółyIdowi, ć się powinien, 
w h tclu p. Gąsiorc wskiego.
(7733 | gł'i»eisae«i, metr tańca.

na r. p. 1870 w 2 częściach.
Wyd. I opr. w płótno ang. 3/t tal.
Wyd. II opr w skórę 1 tal.
Wyd. III z całą stroną na dzień, opr. w 

skórę l’/6 tal.
Kalendarz ten zawiera w I części prócz 

konot tnika itp. przeszło 50 rozdziałów, Spo­
soby leczenia zwierząt domowych i Sposoby 
ratowania w nagłych nieszczęściach.

Część II zawiera: 1—3 Tabele,
4 Nowe miary i wagi,
5. O naszych stowarzyszeniach,
6. O uprawie roli,
7. O mierzwie,
8 O uprawie łąk,
9. O hodowli inwentarza,

10. O sadzeniu drzewek,
11. Dzieła o rólnictwie.
12. Jarmarki,
Ogłoszenia handlowe.

Pobieżny przegląd treśei Kalendarza prze­
kona już każdego, iż SiaSestdara rfśł- 
niezy w ręku wszystkich gosuodaizy znaj- 
............................ [7758J.

tgîJtcMcn-sÀi, ''l^ró'C komisarz [7<iS>

TrwsssBiy tmictî»ï«we poleca ja 
taniej ©, SSoewen,

(1104) Nowa ul.

naj

fe Kanaagi
z oknami, mocna 
ra dwie i cztery

Najnow. oferta szczęścia.'
Ory«laialsie pań»t«a«c &«sy 
premione wszędzie kupować 
wolno.

Błogosławieństwo Boże 
u Coligta!

Wielkie, wygranemi znowu znacznie 
pomnożone losowanie kapitałów bliskob milionów.
Rząd £»»«rantuje lagawR»

nie a zarazem niem się zajmuje.
1 oczątek ci gnienia dnia 10 jęanni-

nla birźąeeg-o reku
Tyl u 4 tal. luii 3 4»S lula

1 Cal. t<i>szlujes»arant»wa- 
ny przez |taftirtw» rzerzywl- 
Mty »ryttinalny less jtasiiatM«- 
wy (nie zakazana promesa) a ze 
strony rządu iioruezano Basi b-®k- 
».ylaBiie Syrii rzeczy»łsSyeli 
«»«•y jeintslnyeSi Stówotw ,tuń- 
».«w,»»» yriii asa ,irz<*«itMi>J<-ui 
grieotę -ay luft jta Essii«*zfeą 
j»««rztł»t»ą r««»»et tio BiHjJKt- 
we»<-łj
£i&F~ Ciąg ą się, tylko wygrane

Główne wtgrane wynoszą:
25(i 0( 0. ŁÓOj OO, 190,000,187,7 00 
175 000, 170.000, 161000,
162.500,160 Ot 0 155 000 150 000 
100 O: 0, 50,000,40.000 80 000.
3 ;'f, ■ 25,01)0, 4 ra/v 20.000, 4 
i; ?v 15 000 6 rozy 12 000 Obo­
zy 10U00. 4 r z\ 8! 00, 3 ruz.c 
7500 5 razy 6000, 25 ra-t 5000, 
iOoo, i-3 razy . 8750, 29 razv 
3000. 130 razy 2500, 131 ra/v
2 00 6 razy 1500 12 razy 1200.
860 razy 1000, 530 razy 500 
400 razy 250, 270 razy 2uo’
48400 razy 150, 117, llo. loo',
50 30.

Fięniądz.e wygrane i rządo 
we tśyt azy ciągnień przesilam pod 
ę’.« arancyą państwa szauownym moim, 
iutert sei.tuu! po rozstrzygnięciu uku- 
r.tr.ie i «ystw.»etnie.
IV skutek moich »zs*iBe»g<iiri^ss« 

t»z. zę« <•»<’»>» c-i«*M:r.ą«-y»'Se «ię Iw 
««u wypłaciłem iniere eutum moiu, 
w s mych już Niemczech największe 
wijirau :
Sóoooo, 225000, 187500,1525*0 
150000, 130000, k lkarazy 125000, 
kilka r,.zy 100000, nie dawno 
y«łt-lki los 127000 a co d poro 
dnia 20 października już znowu 
najwyższe dwie główne wygtan 
w łutejszój okol cy.

Każde zamówienie moich ongi- 
sial ych losów państwowych uio- 
źna eta wygody uskutecznić bez 

ClHfc- c-'t; i pr- stu za j.-otn ca uży- 
iasSi-,- waiijch teraz asygntuyi poezto- 

wj di Jest to z razi iu sposób 
diPeito tańszy niż za pomocą 

4(«s~ zaliczki. (.771.oj
Sf.wraeusBn : a to u»«u- 

®V-. że po i wern witlkiem losowaniu 
kapitałów duga nastąpi pizerwa przed r w tęp«; <• ¡eę». .-«■««•» w « w» ejęo, dla cze­
go upraszam interesowanych, aby i»» 
«es»,-»z>. Jeiszi-sze «jsiesaasie nade­
słali swe zlecenia.Ła« ^ams. Colssa

kantor główny, d< m. bankowy i wek-.low,]

T. Sniegocki
w Bydgoszczy.

^Księgarnia, Skład papieru, Zakład
litograficzny.

i trwała robota, 
osoby, stoją, na 

sprzedaż u l’ranxnitxa 
w Lesznie, przy Kościańskiej 
«licy. __ _______ (7597)’

Najdelikatniejszą wada keioóska 
W1" w flak, po 5 i 2'2 sgr. u |7753..

ïaysSétï’i» .ApjtSa, Podgórna ulica. 
Hąisam na ««læiçisîtssitç,

wyciągający i leczący zamróz w jednej noc;, 
w n. po 5 i 10 sgr. do nabycia u

[7159.] C. v. Kii u ko w sti ô m.

Posiedzenie
rady resirezeutfiw.tów miasta i-"oznania tsa dnśta 

grudnia ® południa © ge-dainle 4.
Porządek dzienny.

Ustanowienie etatów dla zarządu miejskiego na rok 1870.
podp. JPilet.

Piece plerécleníow
do uypaloia cegieł, wa- -- pna, kowarów r¿ glhn*, cc-

meniii j

'o zczędzają, dwie trzecie materyału pal 
nego a dają przy należy tem obchodze­
niu się daleko jednostajniejszy ph miui 
niż piece starej konstrukcji. Każdy ma-

»yderjii
budowniczy, przewodniczący niemieckiegi 

na, cemen

gipsu.
3-ft Ś fiZŚflitSi,B er/ał palny użytym być może; 500 ta 

kich pieców jest już w użyciu w rozmai 
tych 1- rajach. Dalsza wiadomość, opis; 
rysunki, świadectwa itd. bezpłatnie.

towarzyszenia dla fabrykacyi cegieł, wap 
u itd., ' * ¡5562,

Berlin, OróHHn
sfcffiMMI

Hesselstr. Î

Pożyczka premiowa niiaśla Medyolanu z 1866
BiedKia-ioBŁK, gssa »50 6«O oSsB?KBi-y5 "gio SO fcasiSiów, 

««»«•«»»«owasi« ¡»esl®<ił«t6eSiinaJ er«»»(enessi 1 i
atMlarłnt i silcslałe.» i mlaM« -łiedyołtiaiH.

Spłata reb zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 18 1 r. zawsze dnia

lb grudnia, !G marca, 16 czerwca i 16 września z premiami- '
IV. 100.000

^.50,000, ao.oyo !O,oo®, S< oo. 5<5O itd M
Każda obbgacya spłaca się frank. 10 tsssjttjssie.i.

Ohligacye te, siósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd s-> do 1

fr 1O - tal. 2 3® sgr. = u. 4 40 hn 
ller. 4 waS. austr. w srebrze.

Bydgoszcz,
iłUofi Fryderyko’« sUa, TVo. 36.

Najwięl-sze «rające «fet-zywiM, jako też najmniej««
’ragskich i Genewskich poleca w wielkim doborze “ a-.jiitei'

II. II. i<os|®mrsi*cls
bryk Pragskich 

[774^]

ter&i z fo-

/
la-
iu 3 
3d Ie-l■ i ®

Kaszel kurczowy.»o IHv-craisstiis. nísdiv«-s-ateg« gss$.sssí/«gíí tna. SüoáYíí

P«ttsrgiarh, «© wraseśnas-t «8©«?.
s>i»d©tsy Kap«»Siiegł' mcmn e4sir(>Knwcmn

Skss-ssiowi i »«©ranie nistwii «ddyefs^nie. v. 
«rnneg-, B>MdiB»żysairr. — piióski

slotSowy ler-a i pańslm sIímIowís rar- 
iMkSarił-a «kaaciły się ims-d»® sli,isiee»iieBML I>r.
Sg. <» e i- g o u w ścieniła. -- Mml«me harme¡> 
Sn pirrnowe są najScgisayais śrtsdliirg« uśusie- 
8’Kają.eya« gí-rsy feasalsa. — <s>Biż asaown tM«*zę so- 
»ae »ataa«vtić gsrae.fcyłiię |>ańsiiirg» siodm&cg© 
raskrta piersi«weg«, A. W i e s> e w ifierse- »Mrgo,

Skład główny w Poznaniu u Biraci tPlessniPS', Ry­
nek 91, skład uboczny u plac Wil-
helmowski 10, u T/i. If w Wągrówcri,
u ;f. w Nakle, u <

'¡f Bydgoszczy, u Sr/íf'á'í© ''IVfífiera w No- 
vzymtomyálu i u C w Śremie.

I!®?** Pospiesz­
nym. pociągiem 
odbiorę dzisiaj: 
świeżego dorsza 
morskiego, tłu­
stego łososia wę­
dzonego, kiełskie 
sielawy i mareny 
wędzone, [7752J

ila ©ICSlOWlSla

[7739j

Uznane wyborne 
skieb przez preparaty giycerynoisia, wyrabiane według przepisów lekarz

T L. Oathmana w Dregwe,

poleca po cenach fabrycznych, jako to: mydło glycerysowe w 3 rozmaitych gatunkach, 
pomady glyceryBOwe i glycerin

Poznań,_____________ ¡J038j Fiyderykowska ul. 12.

Liehi«a wys&olT mięsiiy
z Fr&y-Il©Ilt0S (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Licbiga, Londyn.
iw 4ESi’'s‘25ę<i2s4’rśł5 «ICn s«»podar»tw dwntowyrh.
Natychmiastowe przyrządzenie nocnego rosołu po ’3 cc-ny rosołu z świeżego mie- 

ia. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.
Wzniocnirme dla słabych i chorych.

Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

L77,’7j Deotyma

Kasprowicz
mieszka w hotelu francuskim 0eh- 
mlga, wchód z ul. Podgórnej.

1'ęryjn uje od 9-1 i od 2-5.

Fry >s's tny za&ład położniczy
kontesyonowany pod gwirancyą dyskrecyi, 
odwiedzany od iat 15. Berlin W. Frankfurt- 
slca ul. 30. 0J’r. 'V<»cS4«e, lekarz i akuszer. 

(6167)

* Kurcie e jileptyraneeeM

leczy lekarz specyalny dla epiiepsyi ® 
dr. 0 SSHJsch w Berlinie, teraz Mit- 
telstrasse No 6. — Zamiejscowi H- 
stowme. Przeszło sto już uleczono.

O^s^ema ffospodarshie iM,
SSząsJsei, gy««,,., praktykujący 16 Is 

dobrze polecony przez właścicieli dóbr, oh, 
cnie w obowązku u WP. Moszczeński-c 
w Dziewierzewie, poszukuje miejsca od N, 
wego Roku. Adr. W. Kowalewski w DjA 
tilc-rzewie p. j cynia. [774-

Ang. garnek funt, 
po tal. 3 5 sgr.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
ang. garuka funt. ’/, ang. garnka funt. t/.

po tal. 1 20 sgr. po 277, sgr.
ang. garuka funt, 

po 15 sgr.

Pv , . , , © S T M » E Sfc E Sí I E.
„„a«-í?~íL,n3-'e^£^Cy . K0Usnmentów przed oszuk.aństwem i nadużyciami by im zamiast
ua wswkti kh /rakach L,eWią I,io pcdsBGlęto wyskok inny, znajduje się
, . - ;¡r MS ¿-rakach świadectwo z podpisami profesorów pp. barona .8. ven Ele-
i (kbr- ć za £Kysieśó- P^wdzlworł

,-zo-z o, , ka-pVJ:iC- V1,aż:i I!S ła podpisy, jest pewnym, że rozebrany
, 'Ł ■■ “ 1 ‘ ieb,:‘6* 1 honiroh.wany pravniziwy wyskok isTęsny Łlebiga

...ÍZ.V, J-- - ,(.27(.|

Dostać go można w wielu handlach i aptek ch. 
o ± i sprzedaj?); 1; jp. / ^19., 2) aptekarz
3 aptekarz 4 JOwfem 5) •/'. mit-

S kład burtowy u korespondenta towarzystwa

_ Spowodowany sprzedażą włości do szu! 
ma miejsca rządzcy, żonaty, wolny od s 
zby wojskowej, powołując się na świadi 
twa oraz rekomendacyą osobistą ostatnie 
chlebodawcy, zakomitego rolnika Księst# 
przejmę takowe każdego czasu w Kraju 1 
Galicyi, mogąc w razie odpowiednich wara 
kow stawić kaucyą. (7GJS)

Wiadomość u pana KassiKawScsę, 
podskarbiego w Łabiszynie.

Dorri. s®»żar«WO pod Wro" 
kami poszukuje od Nowego Roku zm 
.iąepoo gię n.; OióDżeryi ©gre«?«i& 

(7713.)

iwlei© stebiw iochy" 
rsepiowe

ztąd i wszystkich -tacyi kolejowych pole, 
po cenach jak najtańszych

'’Mawisse Werner,

j 7501.j W. Garhary 17.

“w boru Zamfsłowskiii 
P- Stęszewem sprzedaje s ę 
każdy wtorek i piątek djrze
W© budulcowe i wszelki! 
grubości drągi. [7755J,

Zarząd leśny w BędlewL
Podajemy mmej- 

szóm do wiadomości 
publicznej, że

Towarzystwo rólniczo-przemysłowe
Gostyńskie

urządzi w pierwszych dniach mfisiąca maj fi

t <1<> sztuk tłustych 
jest do sprze­

dania na posiadłości 
młyńskiej w «lan- liOWftC pod Swarzę­
dzem. )

1773OJ

rólniczo »prze
k

ysbwą Sala w ogrodzie indowym
D Jś we wtorek dnia 30 listopada

towarzystwa Aifonso, zarazem benei 
tancerki solowej panny Łucii. P. in, 
sk! iardwerzysta na franensfeiej 
terze i Jocco nsaipa b azylljska.

Cena, przy kasie 5 sgr, dzieci pła< 
fg'. Bilety dzienne po 3 sgr. Po 
o godzinie 7. ’

Jutro wśiodę: Pierwsze wystąpien 
wo angażowanego person: łu artystów 
Harres z Londynu i 29rs Hajea i St,

Lampy
S> Walera 9

poleca 177431

Wilhelm Krosithal, '
r reprezentant Towarzystwa Cbl íSÍOfle & Comp. H¡

po jak najtańszych cenach, f brykat 
w największym i naiobfit-zvm wyborze poleca

jedyny

OSil/WHC.

Bliższe szczegóły 
będą w programie, któ- 
ren ogłoszony będzie 
później. (7738)

Narząd.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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